


NASZ WIELKI KONKURS

.Zy ch a " z Klimontowa. P. L ila  M . — Warszawa. „W . K. Podolanka* — Stanisławów. P. Ada Alexy  — Lwów.

P. Mirosława Sołlowska  —  Złoczów. P. Frania Gruberówna  —  Kraków. P. Zofja  Zielewiciówna — Lwów. „Janka" —  Wilno.

„ Sasza “  — Snia tyn .

Dnia 15 października br. zamykamy nasz 
Konkurs i dlatego zawiadamiamy na­
szych Czytelników, że jedynie zdjęcia prze­
siane do tej daty mogą brać udział w Kon-

„ Wesoła czwórka“  —  Poznań.

kursie, później zaś przesiane nie będą brane 
pod uwagę. W praw dzie jeszcze nic nie wia­
domo, jak wypadnie „srogi“ sąd jury, ale 
„póloficjalnie“ możemy poinformować Czy-

P. Lidja Henke  —  Poznań.

telniczki i Czytelników „Asa“, żc jest kilka 
poważnych kandydatur, między któremi ro ­
zegra się walka o pierwszeństwo. Kupon do 
glosowania znajduje się na stronie 28-ej.
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ASY NUMERU 33-GOt
„Z IE L O N Y  B A L O N IK "

Dzieje pierwszego polskiego ka­
baretu w Jamie M ichalika w K ra ­
kowie. sir. 4—•').

R Y K  L W A  Z ROD AD U I

Jak .wyglądały walki Abisyn.ii 
z mocarstwami europejskiemi na 
przestrzeni ostatnich 100 lat.

str. 0—7.

ZYC IE  PO W IETRZNYCH  
KO RSARZY

Strategja i fortele wojenne orla, 
jastrzębia i sokola. str. S.

Ur. Kazim ierz Lewandowski
(Lwów )

odpowiada na
4 A N K IE T Y  „A S A "

str. 10—11.
A

JESIENNE  ŁO W Y 

Polski h igh-life bierze udział w 
polowaniach „par force".

str. 14—15.
m ,

A L P IN IZ M  ZA KOŁEM  
PO LARNEM  

W ypraw y na szczyty A rktydy z 
zastosowaniem nowoczesnych me­
tod spinaczki wysokogórskiej.

str. 16—17.

„W IE L K I Ś W IA T "
W STROJU K Ą P IE L O W Y M

Tajemnice jesiennego sezonu na 
Lido, podpatrzone przez karyka­
turzystę. str. 18—10.
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Droga, jaką przebyły nasze owo­
ce i rośliny uprawne z ołtarzy 
boginy japońskiej do Europy.

str. 30.

Nasz przebój muzyczny!
M Y HOME 

W alc angielski — Muzyka K le ­
mensa Waherskiego. str. 23.

PANI MOŻE BYC CZARU JĄCA 
I  MŁODĄ, JEŻELI...

Gwiazda filmowa Adrienne Ames 
i tancerka Lisa Duncan wypowia­
dają się w ankiecie kosmetycznej 
„A sa ". str. 35.

A
Powieść. — Nowela. — Życie to­
warzyskie i artystyczne. — Kon­
kurs na „Na jp iękn iejszy Uśmiech" 
Roboty ręczne (serwetki igiełko­
we). — Zabawki z kasztanów. — 
Dział gospodarstwa domowego. — 
Humor i rozrywki umysłowe. — 
Na scenie. — Program radjowy.

Stolica cesarstwa abisyńskiego, Addis Abeba, co w Języku uiuharyckim oznacza 
„nony kwiat“, cywilizuje się... Wprawdzie nie ma tam Jeszcze oświetlenia elektycz- 
nego, wodociągów i bruków poza kilkuset metrami asfaltu w pobliżu palaeu Negusa, 
ale zato na skrzyżowaniu pryncypalnyeh ulic, widocznem na zdjęciu, stoi policjant, 
kierujący ruchem ulicznym, który odbywa się w tern 130-tysięcznem mieście przez 
bramę cesarza Ha i i e  Śe l as s i e  I., niczem pod Łukiem Triumfalnym w Paryżu.

Fot. Associated Press.

A S -3

ILŁSTROWANY MAGAZYN TYGODNIOWY

CENA NUMERU- GROSZY
PRENUMERATA KWARTALNA 4 ZŁ. 50 GR.

CENY OGŁOSZEŃ: Wysokość kolumny 275 mm. —  Szerokość kolumny 
200 mm. —  Strona dzieli się na 3 łamy, szerokość łamu 63 mm. Cała stro­
na zł. 600. Pół strony zł. 300.1 m .w  1 łamie 90 gr. Za ogłoszenie kolorowe 
doliczamy dodatkowo 50°/o za każdy kolor, prócz zasadniczego. Żadnych 
zastrzeżeń co do miejsca zamieszczenia ogłoszenia nie przyjmujemy



Wnętrze Jamy Micha­
lika w Krakowie. U po­
wali/ wisi oryginalna 
laska conferencicra,,Zie­

lonego B alon ika".
Na le w o :  Dyr. Teofil 
Trzciński w karykaturze 

A H asilewskieyo.

kle w ita lnego humoru, satyry, dow cipu i 
p iosenka z k tó re j „p oszły  dym y po całej l i ­
te całU fze". W ystarczy , że seanse m alarzy, li- 

fa tów , dzienn ikarzy, tradycy jne szopki Z ie ­
lu  obal on i ko we stały się najlepszem , bo pro- 

s^ h ą n jlld zk iem , praw dziw em , n ielękającem  
się zM tm d r^ re tu gzy  i zakłam ań, odbiciem  
atm osfery Kra k ow an y  latach, k tóre  zadecy­
d ow a ły  o przyszłym  *ęsie politycznym  i ku l­
turalnym  Polsk i.

Był bow iem  okres V  dzie jach  K rakow a, 
gdy m iasto to b y ło  —  jak  pow iada Boy Że­
leński —- „na joryg ina ln ic jszem  pod słońcem 
unikatem  na kuli ziem skiej w szech św ia tó w . 
Pow ażne, pełne m ajestatu, pachnące średnio­
w ieczem  św iątob liw ość k łóciła  się tu ze 

św iętoszkostwem , praca rzetelna w alczyła ze 
sw aw olnem  lenistw em  i w ygodnem  ospal- 
slwem . P o lityczn y zm ierzch konserwatystów  
z „p ap ieżem " Stanisławem  Tarnow skim , 
wzrost w o ju jącego  socjalizm u, w span iały te­
atr Paw likow sk iego , K otarb ińsk iego i w ys ił­
ki ich następcy Solskiego, ro zk w it Szkoły 
Sztuk P ięknych pod k ierow n ictw em  Fałata, 
Stanisławskiego, W yczó łk ow sk iego , Aksento- 
w icza, Pankiew icza , w p ływ  P rzybyszew sk ie ­
go, ob jaw ien ie  się W ysp iańsk iego, a ró w ­

nocześnie upadek rew oluc ji 
w  W arszaw ie  1905 roku, k tó ­
ry  przenosi cały ruch n iepo­
dległościow y w raz z d z ia ła l­
nością Józe fa  Piłsudskiego 
do K rakow a —  oto p rzedz iw ­
na atm osfera i życie  tego 
miasta.

JESZCZE RAZ o Z ie lonym  Baloniku? O tym 
kabarecie artystów  i litera tów , k tóry  do dziś 
dnia otoczony jest aureolą h istorycznej w ie l­
kości, stał się m item  i legendą, sym bolem  
najciekaw szych  i rew olucyjnych  czasów 
w dzie jach  kultury K rakow a, literatury i 
sztuki polsk iej. Czy m oże raczej nie czas już 
na odbronzow an ie Z ie lonego  Ba lon ika? M oże 
zadużo kych plotek, legend i prawd o d on io ­
słości Z ie lonego Balonika, zrodzonego w Ja­
m ie M ich a likow ej w K rakow ie? —  Cokol- 
w iekby m ów ili zaw odow i pom niejszyciele  
wszystkich o lb rzym ów  i rożm aitych  w ie lk o ­
ści, znaczenie Z ie lonego  Balon ika będzie zaw ­
sze trwałe. W ystarczy, gdy stw ierdzim y ty l­
ko, że tam, w Jam ie M icha likow ej przy tw o­
rzeniu trad ycy j­
nych szopek, u- 
św iadom ił sobie 
w ie lk ie  p ow o ła ­
nie tw órcze n a j­

znakom itszy 
dziś w Polsce —  
wraz z Em ilem  
Zegad łow iczem  

—  pisarz T a d e ­
usz Boy - Żeleń­
ski. W ystarczy  
gd y  przekona­
m y innych, że 
Z ie lony Balonik 
był n iesam ow i­
tą wprost eks­
p lozją  n iezwy-

A' .  Sichulski: „Polaka Sztuka". — K mu hal urn (od  lewej) Droplowskteyn z malarzem 
Filipkiewiczem w kieszeni. Axentowtcza i Jana Michalika z mularzem Fryczem pud pachą.

Kazimierz Sichulski: , Sąd ostateczny* — wielkie tableau w damie Michalika. Przed­
stawia ono karykatury wszystkich twórców i wykonawców „ Zielonego Batonika".

PR ZE D  TR ZYD ZIE STU  
LA T Y  w tę w łaśnie atm osfe­
rę Krakow 'a w pad ł w  p ie rw ­
szych dniach październ ika 
prosto z P a ryża  Jan August 
K isielew ski, autor „K a ryk a ­
tu r" i „ W  s iec i" i p rzy sto­
liku „m a larsk im " u M ichali­
ka, dokoła  k tórego  zasiadali 
F rycz, Sichulski, W o jtk ie ­
wicz, Szczygliński, Kuczbor- 
ski, D unikowski, F ilip k ie ­
wicz, Szczepkowski, Że le ­
chowski, Pautsch, C za jk ow ­
scy Józe f i Stanisław, Kun- 
zek, P roca jłow icz... —  rzucił 
hasło za łożen ia  kabaretu a r­
tystycznego. 1 gdy nad ra ­
nem po całonocnych nara- 

Filar .Z ielonego Balonika" Boy-Żeleński w ka- dach przy n iegardzeniu  al- 
ryhaturze Kazimierza Sichulskteyo. koholem , w ysz li K isielew ski,

Kuczborsk i i Stanisław Sie­
rosławski, zw any „S tasink iem ", ulicą F lorjańską na Rynek G łów ­
ny, zakupili u chłopca trzy  zie lone balon ik i i tak przystrojen i, pa­
radow ali po m ieście. T o  naturalnie w yw o ła ło  w  ówczesnym  K ra ­
kow ie  powszechną sensację i zgorszenie i d latego w łaśnie podsunęło 
bohaterom  ulicznego zb iegow iska nazw ę tw orzącego  się kabaretu.

Za k ilka dni odbył się p ierw szy seans Z ie lonego Balonika. P ro ­
gram  był zupełnie im prow izow any. Jan August K isie lew sk i baw ił 
publiczność swoistą kon ferensjerką, znakom ity dziennikarz, W i­
told Noskowski, śpiewał „kn rdesze", malarze. F rycz i Żelechowski 
dali k ilka „k a w a łó w " malarskich, a m łodziu tk i ak tor Osterwa pa- 
rod jow a ł sceny teatralne. P rogram  nie pow iód ł się. Kabaret nie 
m ia ł w łasnej fiz jogn om ji.

S Ł Y N N E  „ W A W E L E ", arcydzie ło  karykatury i piosenki, dziś 
zupełnie zapom niane, a nawet nieznane, postaw iły dop iero  Z ie lony 
Balonik „na n og i". F rycz  i Sichulski p rzygo tow a li k ilka  dużych 
karykatur, przedstaw ia jących  odnow ien ie  W aw elu , w edług p ro jek ­
tów różnych  osobistości, party j politycznych, rady m ie jsk ie j i je j 
budownictwa. B ył w ięc W a w e l naczelnego arch itekty budow nictwa

4 .AS



Odbudowa W aw elu: p ro jek t Budownictwa M ie js k ie g o " .

m iejskiego, Za w ie jsk iego, pełen skarykaturo- 
wsinych cccii stylu secesyjnego, byt W a ­
wel zakopiański, p arod ju jący  len styl w ar­
chitekturze. zdobnictw ie, którego głównym  
propagatorem  był W itk iew icz  —  byt W a ­
wel japoński, n iby to według pom ysłu słyn­
nego m iłośnika i zb ieracza sztuki japoń­
skiej. Feliksa Manghi-.Iasicńskiego, —  W a ­
wel w stylu sztuki stosowanej, t. zw. ko­
gu tkow ej, k tóre j p ion ierem  był Jerzy W ar- 
cliałow ski, —  W aw el socja listów , zdobiących 
zam ek kom inam i fabrycznem i i budujący­
mi lii koszerną rzeźn ię i myk wę. była w re ­
szcie ostra 11 dow cipna satyra na radę m ie j­
ska.. bezm yślnie i opieszale pracującą nad 
odbudową k ró lew sk ie j siedziby.

Do i każdej z karykatur wspaniałą p iosen­
kę napisał W ito ld  Noskowski, a znakom i­
tym ich odtw órcą okazał się T e o f i l  T rzc iń ­
ski. nazwany późn ie j „prim adonną Z ie lone­
go B a lon ika". A kom pan jow ał n iezw yk le  mu­
zykalnem u. o p oryw a jące j sile kom icznej od ­
tw órcy piosenek, sam W ito ld  Noskowski, 
zwany Taperem  nad taperami, a konfercii- 
s jerkę ob ją ł dow cipny stary Przyby- 
szewszczyk, Stasiriek Sierosławski.

Satyra na radę m iejską zachęcała K rako­
wiaka, by podum ał i potęsknił nad pom ni­
kiem stawy, na k tórego ruinach m ożna w y ­
czytać d z ie je  au lonom ji. Od stu lat pracu­
ją liczne kom itety i ankiety, a W aw el sypie 
się wciąż w kawały. W reszcie , jak głosi 
piosenka, magistrat chcąc sypiący się w 
gruzy W aw el ocalić, podpiera jego  m ary 
drągam i, ale z. lego nowy kłopot, bo...

 Same drągi roczn ie m iljon  pożerają.
I.ecz eo jeden  runie, drugi go zastąpi. W iedz, 
Polsko, że K raków  na W aw el nie skąpi! 
W końcn  po stu latach K rakow iaku  żw aw y 
W ieczysta kom isja doszła jądra sprawy.
1 zgodnie uchwała: licz względu na straty 
Tak odnow ić W aw el —- Jak był przed .stu 
laty...".

Naturalnie z tych c ięgów  satyry nie mogła 
być zadow olona rada m iejska. Z ie lony Balo­
nik w a lczy ł także w obron ie baszty Kościu­
szki, zburzonej przez członka rady m ie j­
skiej, ośm ieszał pom ysł oddania Barbarkami 
Styce, dla stworzenia tam panoram y grun­
w aldzk ie j. Rada m iejska bata się ośm ieszenia 
i satyry. Jan Kanty Fedorow icz wołał na po­
siedzeniu rady m iejsk ie j, że K raków  zn a j­

Z  p u o o r a c  i
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du je się pod terorem  Z ie lonego Balonika. 
Była fo najm ilsza pochwała dla kabaretu 
i jego tw órców .

KONSPIRACJA była cechą charakterystycz­
ną p ierwszych seansów i p ierw szych  szopek 
Z ie lonego  Balonika. K ażdy program  był pre- 
m jerą  i nie b y ł pow tarzany. Zebrania zaczy­
nały się zw yk le  oko ło  północy, a kończyły nad 
ranem. W stęp  by} bezpłatny, ale o b ow ią zy ­
w ało n a jściś le jsze zaproszenie. Salka M i­

chalika była inała, ciasna, dop iero  późn ie j 
dobudował M ichalik stylu n ow y lokal i w y ­
posażenie jego  wnętrza pow ierzy ł F ryczow i. 
Kitka razy ty lko dał Z ie lony Balonik pu­
bliczne przedstaw ien ia za płat nem i biletam i 
wstępu. Były to wspaniałe, tradycy jne -szop­
ki Z ie lonego Balonika, które naśladowano 
[lotem  w całej Polsce. W arto  wspom nieć, że 
tak popularną dziś w przeróżnych  szopkach 
i w Pastorałkach postać D ziadka śp iew a jące­
go kuplety, s tw orzył m alarz Kasper Żele 
chowski.

LUDZIE I PIOSENKI. Choć w kilku sło­
wach w spom nijm y o czo łow ych  postaciach 
Z ielonego Balonika. W ito ld  Noskowski był 
w p ierw szym  roku działalności kabaretu 
głów nym  twórcą program ów , stw orzy ł now y 
rodza j literackich piosenek. E dw ard  Lesz­
czyński, subtelny poeta, m ia ł zawsze na se­
ans p rzygotow any jakiś w iersz półżartobli- 
wy, półrom antyczny: okazały się one późn iej 
w  zbiorku „K ab aret szalony". M łody kan­
dydat adwokacki, Tadeusz Zakrzewski, choć 
fa łszyw ie śpiewał, jednak doskonale sty lizo ­
wał na swojsk ie m elod jc  zgrabne wiersze, z 
których słynną jest „C ygarn iczka". Bogusław 
Adam ow icz rozbisił się erotycznem i w ierszy­
kami, stw orzył hymn Z ie lonego  Balonika, m a­
kabryczny „T an iec  brzucha". J. A. H orba­
czewski m ia ł zawsze zastrzeżony głos w 

p ierwszych program ach, ale n iejednokrotn ie 
musiano go znosić z estrady, gdy zanadto 
„p rzeso lił". P isarz i dzienn ikarz Żuk-Skar- 
szewski, okulista i rzeźb ia rz dr. Brudzewski, 
radca skarbow y Jan Starzewski. Mangha-Ja-

Odbudowa W aw elu: P ro je k t „R ad y  Miasta K ra k o w a ".

sieński, R oger Battagłja, Edw ard Żeleński, 
m łodziutki 8-klasista Schiller, k tóry ■/. p io ­
senkam i w ykradał się ze szkoły  do Jam y M i­
cha likow ej, oto p ierw si tw órcy i w ykonaw cy 
p rogram ów  Zie lonego Balonika.

A obok lite ra łów  i dzienn ikarzy, m alarze 
i rżezbiarze. Sichulski, F rycz i inni na każdy 
seans p rzygotow yw ali o lb rzym ie  karykatury. 
P óźn ie j Czajkow scy, Szczepkowski, Ludw ik  
Puget rzeźb ili kapitalne talki n a jw yb itn ie j­
szych osobistości, k ló re  ukazyw ały się w 
szopkach,

Boy-Zeleński, autor n iezrównanych  piose­
nek, zebranych w  świetne „S łów k a ", dziś 
znakom ity pisarz, ukazał się w  Z ielonym  Ba­
loniku dop iero  w drugim  roku jego  d zia ła l­
ności (190(5).

Tak powstał przed 30 laty Z ie lony Balonik 
w Jam ie M ichalika. I tak odbyw ały  się te 
w ieczory, zrazu n iem al co tydzień wśród ja ­
k iejś m łodej wesołości. —  W spom ina Boy- 
Żeleński: —  M nóstwo ludzi, k tórzy  nie znali 
się w przódy, ze lknęło  się ze sobą, radość 
ob jaw ien ia  się n ieoczek iw anych  talentów, 
radość piosenki, która dla smutnego i ob- 
chodow o-pogrzebow ego  K rakow a  była —  jak  
i dla ca łe j Polsk i -— czemś nowem , niem al 
egzotycznem ; radosne braterstw o wszystkich 
sztuk, huczące bez p rze rw y  pianino, 
s trzela jące race konceptów , wszystko to  
stw arza ło  atm osferę, jedyną w- swoim  ro ­
dzaju.

PAM IĄTKĄ TEGO jest k ilka  fe lje tonńw  
Boya-Żeleńsk iego —  są jego  „S łów k a ", jest 
rozkoszna książka o K rakow ie : „Znasz-li ten 
kraj".; wspom nienia T eo fila  Trzcińsk iego, 
g łoszone słowem , p iosenką i m uzyką przez 
rad jo  i  na odczytach i postać w łaściciela 
zakładu litogra ficznego  w K rakow ie, Zenona 
Prószyńsk iego, k tóry do dyspozyc ji Z ie lone­
go Balonika oddał o każdej porze dnia i n o­
cy sw ó j zaktad i przez 30 lat stale zacho­
dził do Jam y M ichalika, by zasiąść tam przy 
stoliku m alarskim  dla zachowania tradycji. 
Dziś już w ięcej nie zasiądzie, bo Jama M icha­
lik ow a n ie istnieje, jedyn e  w  swoim  rodzaju  
muzeum karykatury p lastycznej i m alarskiej, 
rozparce low ane pom iędzy pryw atnych  na­
bywców ... Jedyną pam iątką tego muzeum 
to ilustrow any p rzew odnik  po Jamie M icha­
lika (oznaczonej nawet w Baedekerze gw iazd ­
ką). napisany i wydany w  ćw ierćw iecze  Zie-

W itnld Noskowski, .,'fa per nad ta p era m i", w haryha- 
tn r te  Kazim ierza Sichulskiego.

Odbudowa W aw elu: p rojek t .zakopiański" .
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ly w dniach tw orzącej się niepodległości 
Polski, 29 listopada 1918 r. w W arszaw ie, 
przy Nowym  Świecie, nazwany „Kaw iarn ią 
Poetów  pod P icadorem “ . Tu na pierwszym  
seansie czytał Lechoń wstrząsający poemat 
„M ochnacki". Stąd z tej kaw iarn i wyszła 
grupa pisarzy, która w pierwszem  dziesię­
cioleciu odrodzonej Polsk i przeobraziła na­
sze życie literackie i zaciążyła silnie nad 
twórczością wielu poetów  i literatów. „Pod  
P icadorem " narodziła się grupa „Skamand- 
ra" z Juljanem  Tuwim em , Janem Lechoniem, 
Kazim ierzem  W ierzyńskim , Antonim  Sło­
nimskim i Jarosławem  Iw aszkiew iczem  na 
czele.

W spom ina raz Boy-Żeleński, że wpływ 
Zielonego Balonika znajdziem y u K. II. Rost-

Rysunek B oya -Że leń ­
skiego. M is ty fik a cy j- 
ny podpis K . Frycza.

O ryginalna groteska  
rysunkow a z Jam y  

M icha lika . 1
lonego Balonika przez Ze­
nona Pruszvńskiego.

N IECO  W P L Y W O L O
GJ1 na zakończenie ju ­
b ileuszowego feljetonu o 
Z ielonym  Baloniku. Już 
w' pierwszych miesiącach 
swego istnienia, znalazł 
naśladowcę w  postaci tea­
tru sow izdrzalskiego Szyf­
mana w sali Saskiej, a 
później rozm nożyły się 
po całej Polsce przeróż­
ne szopki: poznańska, lwowska, tarnowska 
i t. d. W e  Lw ow ie  otw ierano „W eso łe  Ja­
m y", w- W arszaw ie „M om us".

Zjaw iskiem  podobnem do Z ielonego Ba­
lonika, choć bynajm niej go nie naśladują- 
ceni, był kabaret literatów  i artystów, otwar-

t t i )  f  j. & v e $

w orow skiego (częstochowszczyzua n iektó­
rych partyj „M iłos ierdzia ", fryw olność 
„Strasznych d ziec i" ), „kabaretow e" pointy 
w subtelnych strofach M arji Paw likowskiej, 
rodowód „Pastora łek " Schillera sięga cza­
sów Zielonego Balonika, ha, nawet twicr-

P ro je k t  afisza w ar­
szaw skiego kabaretu  
lite rack iego  „P o d  P i ­
cadorem ". R y s u n e k  
A n ton iego  S ł o n im ­

s k ie g o .

<lzi autor „S łów ek ", że 
Teatr Polsk i Szyfmana 
w  W arszaw ie, to „pon ie ­
kąd naturalny stryjecz­
ny wnuk Z ielonego Ba­
lon ika".

Przed  kilku laty tra­
dycje Zielonego Batoni­
ka usiłował w  Poznaniu 
wskrzesić Ludw ik  Puget, 
zakładając „R óżow ą  Ku­
kułkę". Jej następcą był 
poznański kabaret „Pod  
kaktusem". N ie utrzymał 
się i on długo. Dziś już 
bow iem  niema odpow ied­
n iej atmosfery, niema lu ­
dzi, niema odw ażnej i 

bezkom prom isowej satyry... Zm ieniły się 
czasy... Tem po w-spółczesności przeobraziło 
charaktery i usposobienia ludzi, przeobra­
ziło  też. charakter humoru i piosenki.

Stanisław W ito ld  Balicki.

Pow yżej: K ró l Jan abisyński, który odegrał 
w h is lo rji swego kraju dużą rolę.

A więc jednak, m imo tylu zapewnień Ligi 
N arodów  i dyplom atów, doszło do w ojny 
m iędzy W łocham i a Abisynją. Jest to w o j­
na, jak ie j dawno już nie było i nad którą 
zarówno dyplom acja, jak  też teoretycy pra­
wa m iędzynarodowego będą musieli dobrze 
łamać sobie głowę, aby ją  odpow iedn io 
„sk lasyfikow ać". Że pogwałcono poczucie 

sprawiedliwości i rzucono się na stosunkowo 
zupełnie bezbronnego „partnera", to ostatecz­
nie głupstwo, rów n ież sumienie m iędzynaro­
dowe nie będzie się zbytnio czu ło . dotknięte 
spowodu bom bardowania Bogu ducha w in ­
nych miast. Okoliczność natomiast, że wojnę 
rozpoczęto bez postawienia konkretnego „ca ­
sus belli", i że nie przesłano o fic ja lnego za­
wiadom ienia o zerwaniu stosunków dyp lo­
matycznych —  to już naprawdę niesłychana 
rzecz w dzisiejszym  „cyw ilizow an ym " św ię­

cie. Już widzę, jak  za lat kilka profesoro-' 
w ie uniwersytetu będą „spa lać" na egzam i­
nie studentów, k tórzy nic będą wiedzieć o 
klasycznym przykładzie rozpoczęcia w ojny 
bez wypow iedzenia je j.

Spotkanie zbro jne m iędzy Abisynją a W io ­
chami wygląda jak  jakaś olbrzym ia realiza­
cja egzotycznego filmu. Trudno wyobrazić 
sobie bardzie j efektowną walkę, gdyż prze­
cież spotykają się tutaj dwa odrębne św ia­
ty, k rzyżu je się broń X X  wieku z bronią, 
sięgającą niem al starożytności, Karabin m a­
szynowy wycelowany w tarczę, pokrytą lam ­
parcią skórą, tank uderzający na „kawale- 
■\k“ > jadącą na mułach! Lecz .właśnie te sła­
be strony a rm ji abisyńskiej, ten archaizm, 
ta średniowieczna barwność, oryginalność i 
dziwaczność budzi sym palje w  ludzkich ser 
cacli. Bo przecież wszyscy już mamy chyba 
dosyć „zg la jchsza ltow anej" Europy, szarej, 
gdzie w iadom o na co można liczyć i z czem 
się człow iek  spotka. Abisynją stanowi już

Podczas 
kampanji abisyńskiej 

Włosi siali postrach wśród kra­
jowców zapomocą balonu, zrzucając z niego 

bomby.

właściw ie ostatnią oazę, w  k tóre j można o- 
detchnąć egzotyzmem, zobaczyć rzeczy naiw ­
ne, inne, jedynym  krajem , gdzie chwała Bo­
gn niema jeszcze dancingów, istnieje tylko
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jedna lin ja kolejowa, niewolników można 
kupować na targu, tak jak u nas marchew­
ki i cebulę, gdzie nawet radjo nie stanowi 
udostępnionej „zdobyczy cyw ilizacji". Abi 
syn ja, to taka „A fryka m ówi", lub „Poga­
nin", lylko na serjo, bez Lubicza i Stern-

Na praw o: Generał w ioskiJiaratieri, główno­
dowodzący wojskami w nieszczęśliwej kam- 

p a n ji przeciw  Abisynji.

tego, że k ró l Jan w krótce pada w  b itw ie z 
Sudańczykam i, W łos i zdołali p rzeforsow ać 
na tron abisyński M enelika i podpisu ją z nim 
w r. 1889 układ w  Ucciati, zapew n ia jący im 
Massanę i część K rytrei, Ab isyn ja  jednak po- 
zoslała państwem niezałeżnem . Gdy w r. 1894 
W łos i znów  rob ią zabiegi, aby ob jąć  protek-

Na lew o: Cesarz Menelik I I .  jeden z n a j­
dzielniejszych monarchów Abisynji.

Anglicy po raz pierwszy po bojach Hanibala użyli słoni ja ko  zwie- Wstrząsająca scena prezentowania broni wobec poległych przez Wło- 
rząt jucznych. chów podczas bitwy pod Dogali.

berga. K ra j Negusa jes l boda jże  najlepszem  
„od tw o rzen iem " Starego Testam entu, to też 
przeglądając fo to g ra lje  tego kraju , ma się 
wrażen ie, że z pośród tam tejszych kapłanów  
lada chw ila w y jd z ie  m ajestatyczny starzec, 
z długą brodą, w yg ląda jący  tak, jak  musiał 
w yglądać M ojżesz lub p rorok  Iza jasz i wśród 
ogólnego napięcia, w śm iertelnej ciszy, wstą­
piwszy na górę, ob jaw i swemu ludow i w iecz­
ne praw dy. L w ie  grzyw y , noszone przez A b i­
syńczyków  na czapkach, nie są rekw izytem  
teatralnym , lecz żyw ym  sym bolem , a laroze 
ich i dzidy nie p rzypom in a ją  bynajm n ie j 
jak ie jś  opery.

Aby zrozum ieć m otyw y bom bardow ania 
na samym początku Aduy p rzez W łoch ów , 
należy się cofnąć 40 lat wstecz. Ab isyn ja w y­
p ływ a na szerszą w idow n ię  europejską do­
p iero w X IX  wieku, a p ierw szym  balem, sta­
now iącym  występ m łode j panny, jesl wojna 
z Anglją. Starożytne królestw o, nad którem  
panują potom kow ie  króla Salomona i k ró lo ­
w e j Saby, Balkis jest w tym  czasie p rzew aż­
nie luźnym  zlepkiem  poszczególnych  k ró ­
lestw  Szoa, T igre , W a lio  i t. d., nad którem i 
od czasu do czasu jeden  z drobnych w ład ­
ców  uzysku je panowanie, p rzyb iera jąc  wte 
dy tytuł Negus Negesti, c zy li króla k ró lów . 
W  po łow ie  X IX  wieku takim kró lem  k ró lów  
prok lam uje się Ras Kassa, p rzyb iera jąc  im ię 
T eod ora  111. R ządy jego  są m ądre i kraj 
wkrótce dochodzi do zam ożności. W  r, 1849 
A n glja  m ianuje tam p ierw szego swego konsu­
la w osobie sir Camerona. Sukcesy w yp row a­
dzają T eodora  III. z. rów now agi, lo  leż prze­
syła on uprzejm e, ale dosyć kategoryczne 
zaproszenie do k ró low e j W ik torji..., aby go 
odw iedziła  w M agdali, ów czesnej stolicy ! —  
K ró low a  nie p rzy jm u je  zaproszenia, nato­
miast po uwięzieniu konsula przez Abisyń- 
czykńw, wysyła karną ekspedycję w ilości 
1(5.000 żo łn ierzy  pod dow ództw em  sir R ober­
ta Napier. Zapew n ia ją  sobie Anglicy pom oc 
kró la  T igre, Kassai i wkrótce, p row adząc ze 
sobą słonie, obładowane bronią, ob lega ją 
Magdalę, bom bardu ją ją i zdobyw ają . Am bi­
tny król T eod or 111 odb iera sobie życie, a 
na tron kró lew sk i wstępuje sprzym ierzen iec 
A n glików  pod im ieniem  Jana. Drugą w ie lką 
datą w now oczesnej h istorji Ab isyn ji stano­
wi rok 1881. Król Jan. upatrujący w objęciu 
przez. W łoch ów  portu Assab na Morzu Czar- 
urm pewne niebezpieczeństwo, wysyła sw oje 
wojska celem  zajęcia lego lerytorjum . W io ­
chy odpow iada ją  w ypow iedzen iem  w ojny 
w ysyła ją  ekspedycję karną. Postępują oni po ­
dobnie jak  Anglicy, gdyż zapew n ia ją sobie

torat nad Abisynją, dochodzi pow tórn ie do 
w ojny . T ym  razem  ekspedycja w łoska o b e j­
m uje 20.000 żołn ierzy, k tórem i dow odzi gen. 
Baratieri, kom endę nad Ab isyńczykam i zaś
obejm u je  Ras Makonem, syn M enelika. Po-
cząlk i w o jn y korzystne są dla W łochów , k tó ­
rzy zd obyw a ją  Kassalę. B aratieri ośw iadcza 
jednak rządow i, że bez posiłków  nie m oże 
decydow ać się na dalszą walkę. M inister Cri- 
spi, potrzebu jący w  tym  czasie efektow nych  
sukcesów dla sw ej polityk i, te legra fu je  do
generała: „D o  chw ili, k iedy rozpoczn ie się
pora deszczowa, chorągiew  w łoska musi po ­
w iew ać nad Aduą“ . W o jsk o  włoskie, zna­
lazłszy się wkrótce w  w ąw ozie, o k tórego 
istnieniu nie było  poin form ow ane, p rzyp o ­
mina mysz, złapaną w  pułapkę, gdyż. nie m o­
że się już cofnąć. Arm aty są tu bezprzedm io­
tow ą bronią, gdyż w ąw óz jest zbyt wąski, 
aby m ogły  odnieść skutek. Tym czasem  ze 
wszystkich okolicznych  gór spadają, jak  sza­
rańcza, tysiące Ab isyńczyków , k tórzy  bez 
pardonu m asakrują W łoch ów . Adua p ok ry­
wa się 8000 trupów  włoskich, W tosi tracą 
korzyści traktatu w Ucciali, gen. Baratieri 
staje w krótce przed sądem wojskowym,- a u- 
n iew inniony, um iera wkrótce ze zgryzoty. 
D o dziś dnia w Ab isyn ji ludność śpiewa 
pieśń, która brzm i: „W ło s i zry li pola Asma- 
ry  i p rzyw ieź li dużo broni. Napadli na ce­
sarza, myśląc, że posiada on  ty lko  broń, zro ­
bioną przez człow ieka, ale zapom nieli o m ie­
czu i tarczy św. Jerzego. Pow stał on i zm iótł 
n iep rzyjac ie lsk ie  a rm je".

Tak w krótk ich  zarysach przedstaw ia ją się 
d z ie je  k on flik tów  w  Ab isyn ji z państwam i 
europejskiem i. Poprzedn io  w a lk i czarnego 
cesarstwa nie sięgały poza A fryk ę  i ro zg ry ­
wały się zw yk le  w  ramach sam ej Ab isyn ji 
m iędzy wa lczącym i k ró likam i —  Rasami. 
Dziś sytuacja się zm ieniła, korpus ekspedy­
cy jn y  włoski posiada 400.000 żołn ierzy, ale 
też Ab isyńezycy lep ie j są p rzygotow an i, jak 
w tedy.

Jak don iosły pism a angielskie, cesarz Hai- 
le Selassie kazał w  Addis Abeba rozb ić sw ój 
czerw ony namiot, k tóry  zgodnie z tysiąclet­
nią tradycją, jest znakiem, że monarcha za­
m ierza prowadzić w ojnę. W  całym  kraju  za- 
pom ocą bębnów zw ołu je się pospolite ru­
szenie, w tysiącznych kuźniach ostrzy się 
dzidy, reperu je stare karabiny. P rzyszłość 
pokaże, czy dew iza cesarskiego herbu abi- 
syńskiego „zw yc ięży  lew  z plem ienia Jtidy", 
m ów i prawdę, czy leż na jd zie ln ie jszy  nawet 
lew  n ie m oże się ostać przed dowoczesną 
bronią. Jan M alcszewski.

pom oc Rasa M enelika i na ziem i ab isyńsk iej 
z jaw ia ją  się z najnow szem i zdobyczam i tech- 
nicznenii, m ianow icie  z balonam i na uwięzi. 
T rudna aprow izac ja , zatrucie wszystkich stu­
dzien w państwie, brak dróg i szarpiące w ło ­
skie siły pod jazdy Ab isyńczyków  pow odu ją 
zupełną k lęskę W łoch ów . W  b itw ie  pod D o­
gali W łos i zostają pobici na g łowę. W obec

Wojsko angielskie było świadkiem sam obój­
czej śm ierci ambitnego króla Teodora II I.

Odjeżdżające na wojnę wojska w/oskie że­
gnały entuzjastycznie liczne tłumy.
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Obok: Okaz orła zamie­
szkującego Tatry.

Poniżej od lewej: .łane 
K n iy h t, córka znanego 
przyrodnika angielskiego, 
z sokołem, któremu nało­
żono kaptur do polowania. 
(  Fot.Sennecke). — Puhacz, 
coraz rzadszy w Europie 
Zachodniej, zamieszkuje 
lasy Karpat i Kresów 
Wschód. Bywa uży­
wany do polowania 

powietrznych 
k o rs a rz y . (Fot. 
inż. Stan. L e o ).

silnym ssakom, by- 
okiein dojrzy nawet 

Konika polnego.
Pom im o tych zalet nie jest

orzeł królem przestworzy, choć 
uważany jest za króla ptaków, 

gdyż olbrzym ie jego rozmiary 
utrudniają błyskawiczne szybkie 

poruszanie się. Resztki gołębia, znale­
zione w gnieździe orłem dowodzą, że

zdobył je w walce z jastrzębiem lub w ę­
drownym sokołem, który przewyższa go
obrotnością i dlatego uznany jest za kró­

la stref powietrznych. Toteż orzeł woli 
ustąpić sokołowi, choć żyje z nim w sta­
łej wojnie.

Często mylą myśliw i łom ignala z or­
łem bielikiem . Jest to odważny 

i silny rabuś, najw iększy ze 
wszystkich ptaków drapież­
nych, jakkolw iek nie odzna­
cza się tak rezolutną brawurą, 

jak lomignat. N ie umie się 
tak rączo wznieść w  powie-

Kaczki uciekają przed nim w  powietrze, 
wiedząc, że orzeł bielik nie umie łapać zdo­
byczy w  locie. Nie pokona wówczas nawet 
kuropatwy, z którą łatwo upora się na 

zieini. Jeżeli jednak orzeł bielik nie może do­
stać ryby, którą lubi nadewszystko, ani też 
nie zdobędzie ptaka wodnego, w takim ra­
zie rzuca się na młode foki, na zające, kró­
liki, na cielęta jeleni i rogaczy, na młode 
kozy, owce, psy, koty i lisy, n ieraz cięższe 
od niego. Coprawda, wszystkie niemal ssa­
ki a nawet niektóre ptaki, na które poluje 
orzeł, przewyższają go wagą, gdyż dorosły 
orzeł waży najw yżej 8 do 13 funtów.

Najszybszy ze wszystkich ptaków dra­
pieżnych jest „sokół drapieżny1', którego 

zwinność i zręczność w locie jest zdumiewa­
jąca. Jednem potężnem uderzeniem skrzydeł 
wznosi się z równiny ponad najbliższy szczyt 
górski. W spaiałe jest widowisko pościgu 
sokoła drapieżnego za jaskółką. Polu je na 
małą ptaszynę jakgdyby dla zabawy, n ieja­
ko aby ćwiczyć się w locie i wykazać, że 
potrafi być tak samo zwinny i obrotny, jak

Na horyzoncie szybuje majestatycznie 
król ptaków orzeł, zataczając m iaro­
wo i spokojnie coraz to większe krę­
gi. Bystrem spojrzeniem  obejmuje 

głębiny powietrzne, poszukując zdobyczy-. 
Szum jego  skrzydeł wywołu je natychmiast 
panikę w państwie zwierząt. Instynktownie 
zdają sobie z tego sprawę, jak wielkie nie­
bezpieczeństwo grozi im od potężnego, nieu­
straszonego przeciwnika. Orzeł nie cofa się 
bow-iem przed zaatakowaniem lisa, czy psa 
lub innej zw ierzyny, którą może unieść 
i zabić uderzeniami potężnych skrzydeł 
i dzioba. Posługuje się nim jak sztyletem, 
przebijając krtań, lub trafiając w- serce.

Największym  wyczynem orła jest jednak 
polowanie na „stepowego w ilka", którego 
ujarzm ia mimo jego wyższości i siły. 
Zwłaszcza „orze ł przedni" czyli łomi- 
gnat, odtwarzany na licznych godłach 
państwowych, posiada wszystkie te zalety 
bojownika powietrznego, które ujawniają się 
w jego wyglądzie: dumne samopoczucie, si­
ła, wytrwałość, zręczność i ruchliwość, pe­
wność zwycięstwa i lekceważenie przeciwni­
ka. Baczny, zdecydowany w ataku, zacho­
wuje się łom ignat w- powietrzu jak dzielny 
żołnierz na placu boju. Jego zjawienie się 
wywołu je przerażenie wśród zwierząt, które 
uciekają w popłochu. Siłami sprosta wiel-

Niezwykle rzadkie zdjęcie orła, który upa­
trzywszy sobie ofiarę spada na pa­

stwisko. Fot 'Jrampus.

trze, toteż jego wyprawy łowieckie ogra­
niczają się do niższych stref. Potrafi jednak 
osiągnąć znaczne wysokości, kołując mia­
rowo.

Ryby, które upatrzył sobie orzeł bielik, 
mogą pożegnać się z życiem! Stanowią jego 
ulubione pożywienie, toteż ptak len ma nie­
zawodną metodę łapania ryb nawet w głębi 
wody. Gdy bysłrem okiem dojrzy rybę, 
wstrzymuje ruch skrzydeł, aby 
nie spłoszyć je j szumem i otłu­
szcza się nagle, celując wprost 
w  zdobycz. Często się zdarza, że 
orzeł bielik zanurza się cały we 
wodzie, lecz wkrótce wydostaje się 
na powierzchnię i wzlata wgórę, 
trzymając kurczowo rybę w  swych 
potężnych szponach. Bywa i tak, że 
orzeł bielik przeceni swe siły i daje 
się w-ciągnąć w głębinę przez wielką 
drapieżną rybę. Rybacy wyciągają cza­
sem z wody delfiny lub inne wielkie ry­
by, w których żołądku znajdują się szpony 
i części szkieletu orła bielika.

Orzeł bielik nie gardzi także ptakami wo- 
dnemi, a zwłaszcza kaczkami i gęsiami.

jego  przeciwnik. Sokoły polują zazwyczaj 
parami. W iększa i silniejsza samica lata 
niżej, lżejszy samiec wznosi się w yżej tak, 
że biedna jaskółka nie wie, jak pokierować 
swoim lotem, aby uniknąć niebezpieczeństwa. 
W cześniej czy później musi paść ofiarą dra­
pieżności pary- sokołów, jeże li nie uda się

(Dokończenie na str. 31-ej).

Jastrząb, który ata­
kuje p r z e c iw n ik a  

z powietrza.
Fot. Mmeinkowski.
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Helena Moskwianka NOWELA Ilusir. J. M. Brzeski
Czy Mateusz kochał E lżb ietę? T rudno by­

ło coś o tem w iedzieć. W  każdym  razie on 
lo  b y ł tym, k tóry  poszedł dziś za nią, aż 
na szczyt góry.

B iałe w y ręb y  b łyszcza ły  łysinam i, sosny 
p łonęły rudością, pachniała m acierzanka. 
Na szczytow ej polan ie w ia tr zatańczył z fa r ­
tuchem dziew czyny, ale E lżb iecie  nic to nie 
przeszkadzało. Stała wpatrzona w  wioskę, 
leżącą wdole. Surow o nam arszczona, nie- 
przystępliwa.

Mateusz znał ju ż dobrze tę tw arz zakam ie-
niałą, usta ściśnięte m ocno i ________ _
n iew idzące oczy. W szakże  to 
zimą jeszcze, gdy wracał z m ia­
sta, kon ie zaham owane w na­
głym  rozpędzie  stanęły tuż 
przed kształtem  p rzy leg łym  do 
ziemi.

On to  podn iósł ją  w tedy z za ­
w ianej drogi, 011 zaw iózł aż do 
gm iny, do dom u w ójta . A ktoż- 
to inny znalazł je j  dobrą służ­
bę? Służbę dostatnią, godną, u 
starej leśniczyny. K ogoż c ieszy­
ła ciepła" wełniana chusta, d o ­
wód zadow olen ia ch lebodaw ­
czym ?

Pam ięta od dnia tego w szyst­
kie n iedziele. W  zim ie szła E l­
żbieta w  le j w łaśnie chuście.
Stawała w  n ie j w  kościele po 
lew e j stronie. Na w iosnę bura 
cbusla. opadła z ram ion, skry­
wał je  teraz granat starego sza­
la. A ż ciem ne barw y zn ik ły 

w letn ie n iedzie le , ram iona bły­
sły śnieżną b ielą koszuli.

M inęła zima, wiosna, m inęło 
lato, a le  jesien ią rów n ież cho­
dzono do kościoła. Cóżto w ięc 
m ogło stać się dzis ia j E lżb ie ­
cie, że  przestąp iła  praw o św ię­
cenia św ięta? A m oże była ra­
no? Na ju trzn i?  Pom yśla ł so­
bie, jak  to szła wczesnym  ran­
kiem. Z domu pod lasem przez 
operloną łąkę. Jak potem  sta­
ła w  p raw ie pustyni kościele, 
patrząc prosto przed siebie, 
w środek ołtarza. Czy pom y­
ślała w tedy o Mateuszu, s to ją ­
cym zaw-sze na sumie po pra­
w e j stronie?

M ało w iedziano we wsi o te j 
d ziew czyn ie, a sani Mateusz ty ­
le  praw ie, co inni. Coś tam 
musiała zeznać w  gm innym  urzędzie, skąd 
•u p rzyw ędrow a ła  w  tę noc śniegową. A le  
" ó j t ,  rudy Gierla, um iał, gdy trzeba, m ocno 
p rzygryźć  now inę za wargam i. W ięc  cała 
wieś w iedzia ła  ty lko  n iew ie le : Na im ię je j  
E lżbieta, służy u leśn iczyny. Z początku p ró ­
bow ały inne dziewczęta zagadnąć ją  p rzy ­
jaźn ie w d rodze z kościoła. A le je  odpę­
dzała chm urncm  spojrzen iem , ledw ie racząc 
odm ruknąć: ,.Na w iek i w ieków ".

N ie brakło we wsi d ziew cząt zdrow ych  
i urodziw ych . M arcyna wszystkich ch łop ­
ców  kusiła b łysk iem  oczu, Gertruda wciąż 
szczerzyła b ielu tk ie ząbki, w łosy W eron ik i 
lśniły jak  szczere złoto. W szystk ie  b y ły  za­
możne, uprzejm e, pracow-ite. Znane w e  wsi 
od dziecka, wesołe, lecz uczciwe. Każda ra­
da by łaby za lotom  Mateusza. On także był 
p rzysto jny, zam ożny, wszystkim  znany. 
Czemuż w ięc teraz p ow lók ł się na tę gó rę  
w  ślad za przyb łędą ubogą i m rukliw ą?

W ia tr  p rzygnał nową fa lę  m acierzankow ej

— C zego tu ch cecie  ? C hod zic ie  m n ie  szp iegow ać

woni. Z pnia sosny zeskoczyła czarna w ie 
w iórka. D ziew czyna za ło ży ła  ręce na karku 
i przeciągnęła się leniw-ie i pow oli. Potem  
usiadła pod pniem  ciem nego świerku, znów 
zapatrzona w- w ioskę, leżącą wdole.

Mateusz zdo ła ł podejść n iepostrzeżen ie 
i stał o parę k roków , skryty m iędzy k rze ­
wami. Chciwem i spojrzen iam i w patryw ał 
się w E lżbietę. W  chm urnie ściągnięte brw i, 
w  posępne oczy. Odczuł dop iero  teraz, jak

bardzo ją  polubił. Razem  z tą m iną zacięta 
i ponurą, razem  z ustami m ocno zaciśnię- 
temi, naw et z tą zm arszczką szpecącą tera:: 
czoło.

Jak do n ie j podejść? W  jak i sposób za ­
gadnąć. M og łoby to w ydaw ać się dziw-acz- 
ne, a jednak n igdy dotąd nie rozm aw ia li. 
K iedy ją  zaw iózł w ów ezas naw pół p rzytom ­
ną i sam u łożył na ław-ie u w ó jc in y , w y ­
szedł zaraz do kon i i ruszył żw aw o , żeby
nadrobić stracony czas. stracony na tę
sprawę. Zapytał w  parę dni późn iej, co sie

z nią dzie je, ale po praw dzie
n iew iele  go ło  w tedy i obcho­
dziło. D op iero  w  jak i m iesiąc
od tego czasu napotkał ją  na
drodze, ciągnącą w orek  z m ą­
ką. P ozd row ił i ju ż m ija ł, gdy 
sama zagadnęła:

—  W yśc ie  Mateusz?
—  Ano.
—  Chciałam  wam  podzięko­

wać.

Pam ięta, była w tedy wxzesna 
godzina, jeszcze zupełnie w id ­
no b y ło  na dw orze. W ted y  to 
po raz p ierw szy spo jrza ł je j  
w- oczy, b y ły  surowe, ciemne, 
m ało życz liw e. R zek li do siebie 
jeszcze coś ze dwa zdan ia i ju ż 
ruszyła wgórę, ścieżką do gm i­
ny. Chciał ją  zapytać jeszcze, 
czy nie za c iężk i worek , ale 
k tóżby pom yślał, zabrak ło  mu 
odwagi.

Jednak ju ż odtąd spam ięta) 
łe je j  oczy i ręce mocne, za ­
czerw ien ione od m rozu. A  k ie ­
dy leśn iczyna spytała go  o r a ­
dę, kogo  wziąć do posługi, 
uprosił, by p rzy ję ła  tę n iezna­
jom ą. Za ryzykow a ł dużo tern 
poleceniem . Jakże, m ogła  być 
przecie ladaco, czy  złodziejka.

N aw et mu zato w cale nie 
dziękowała . M oże i n ie  w ie ­
działa, żc to za je go  sprawą? 
W ięc  k iedy teraz stal tu tak 
n iedaleko, aż zd ziw ił się, z li­
czywszy, że będzie  to  ju ż p rze­
cie zgórą  pół roku, jak  pod ją ł 
ją  z gościńca, a ty le  o niej 

/ < / {/ '' w łaśnie w ie, co i w tedy.
9 U czyn ił ruch podejścia, ale

się wstrzym ał. Była tak obca, 
inna od wszystkich dziew cząt 

ze wsi. W ięc  cichutko opuścił się na trawę 
i wsparłszy tw arz na rękach, spoglądał na 
nią ponad kw iatam i m acierzanki.

Jakże tak m ogła żyć tu zupełnie sama. Bez 
matki, ojca, ch łopców , czy  p rzy jació łek . — 
Dzień w  dzień ze starą, zrzęd liw ą  leśniczy- 
ną. N igdy  na jarm ark , n igdy na żadne tań­
ce. Mateusz n ie by ł też byn a jm n ie j trzpio- 
tem. I n igdy nikt n ie w idzia ł, by przebrał 
m iarę. A le  ltib iał n iek iedy wpaść do mia-
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sieczka, zabaw ić się w koinpanji, popić, po­
śpiewać. A lbo  i we wsi w karczm ie pólań- 
czyć z dziewczynam i, pogadać ze staremi. 
nazbierać nowinek. Zresztą cóż porów n y­
wać. Był tu m iędzy swojem i, starczyło 
przejść przez wieś, przystanąć z tym, czy 
z owym , a można było  już pogw arzyć sobie 
dow oli.

Nagłe dostrzegł Mateusz coś n iezwykłego. 
Z pod opuszczonych pow iek  dziew czyny za­
częły spadać duże i c iężk ie  krople. Jedna 
za drugą. Spływ ały po policzkach, spadały 
na koszulę, znacząc ją  centkowaniem  w il­
gotnych plamek. N ie b y ło  przy tem słychać 
żadnego szlochu. T w arz  trwała w spokojno- 
ści. tv lko zm arszczka na czole stała się jesz­
cze głębszą i w yraźniejszą.

Cóż teraz zrob ić? Mateusz w idzia ł w iele 
płaczących kobiet. Pam ięta ł tw arze skurczo­
ne grym asem  bólu. Słyszał też w życiu w ie ­
le szlochów , wrzasków , czy jęków . Ale twarz 
w płaczu n ieporuszona, była czemś, czemu 
trudno było  poradzić.

N ie dając sobie chw ili czasu do namysłu, 
wstał nagle i przestraszył ją oczyw iście. Z e­
rwała się z ziemi.

—  Czego tu chcecie? Chodzicie mnie szp ie­
gować?

Już nie płakała. Zdaw ało się, że łzy c o f­
nęły się lak szybko pod brzegi pow iek, jak  
nagle w yp łyn ęły  przed paru minutami.

Cóż było  m ów ić? O brócił się i zaczął scho- 
Jzić. W ted y  go zaw ołała:

—  Czekajc ie  chw ilę.
Przystanął. Sama teraz ku niemu poszła. 

Spojrza ła  prosto w oczy.
—  W idzic ie . W iem . Jesteście dobry c z ło ­

wiek. Ale się ze mną lep ie j nie zadaw a j­
cie. Mnie piszą M ardułówna. Szczepka Mar- 
duly siostra. T era z już wiecie.

Zanim się opam iętał była daleko. T y lk o  
migła spódnica m iędzy krzakam i.

P rzysiad ł na pniaku, nogi szeroko roz­

kraczyw szy. M ija ły  chw ile, kas się ro zz ło ­
cił słońcem. N ie  w iedzia ł o tem. Czarna w ie ­
w iórka przebiegła b lisko buta, o kilka k ro ­
ków . Nie zauważył. W sparł ręce na kola­
nach, b rodę na rękach.

„T era z  ju ż w iec ie". Pew no, że w iedział. 
Jeszcze nie m inął rok, jak  rozw ieszono na 
gm innym  domu duże płachty arkuszy. Pa 
mięta fo tog ra fję , patrzącą z boku w zrokiem  
zm ęczonym , tępym a uporczyw ym . T o  wszyst­
ko zw ało  się cudacznie: „L is ty  gończe", a 
poprzedziło  inne ogłoszenia. T e  drugie m ia­
ły tytuł g roźn ie jszy : W y r o k .  Sądy d oraź­
ne. Kara przez pow ieszen ie. O znajm iały 

śm ierć człow ieka z fo to g ra fji z podaniem  
dnia, godziny, m iejsca stracenia.

W ięc  to lak! Z takiej była rodziny! Ano 
to lep ie j, że pow iedzia ła  zgóry. Jeszczeby 
zrobił, jak ie  w ierutne głupstwo. A  jeszcze 
lep ie j było  nie znać je j  wcale.

T eraz trza wracać nadół do ludzi. Tam  
siedzą swoi, pewni, a nie przyb łędy. Roz­
glądnął się dokoła. Po pniu ciem nego św ier­
ku, pod którym  chw ilę temu siedziała, zła­
ził d zięcio ł kow alik , stukając w  korę.

W szystko to trw ało  krótko, tak bardzo 
krótko, że można było  sądzić, iż ona jesz­
cze siedzi tam, płacząc. Jakże płakała! Za 
nim? T ym  bratem ? Za bandytą? A przecie 
bratem, przecie jednakże bratem. M oże nad 
sobą? Nad życiem  pośród obcych, do k tó­
rych zagnał ją wstyd przed swoim i. Z rozu ­
m iał teraz, jak  lo musiało być z tem 
wszystkiem. He zniosła dogryza li, w ypom i­
nania. Aż ją  w ygnało w  świat wtedy, w  tę 
m roźną drogę, na k tó re j znalazł ją  napół 
nieżywą.

Przestał m yśleć o sobie. O swym  k łopo­
cie. Już tylko ona tkwiła mu przed oczy­
ma. W m yś la ł się pracow icie  w te je j  n ie­
szczęsne losy. Już go coś rw ało, żeby szu­
kać ją  i pocieszyć. Ale łam ała się w nim 
rodowa duma, w a lczy ły  pojęcia, zasady nie­

wzruszone. Jakże, nie byle  k io  to, Mateusz, 
członek rodu, znanego w e wsi! I ta p rzy­
błęda!

A ju ż i to zrozum iał: do n iej nie można 
iść z litością. Aż go p rze ję ło  strachem 
wspom nienie hardych oczu.

N ie w iedział, k iedy wstał i od jak  dawna 
szedł tą ścieżyną, w iodącą zboczem  góry. 
Idąc, w adził się z sobą za jad le i żarliw ie. 
T o  także w iedzia ł: do n iej nie m ożna iść 
z wahaniem . Pozna odrazu, duszę przepa­
trzy do imentu.

Na lę i na tę można jeszcze w ejść drogę. 
P rzy  jednej jest spokojńość, dobre imię 

11 ludzi. P rzy  drugiej wstyd, n iepokój, ludz­
kie drw iny.

A właśnie m igło coś zboku pod sosną. 
E lżb ieta? Iście ona. Siedzi w zgarbieniu, 
kolana ogarnęła spleceniem  ram ion, schy­
liła  głowę. O czem że m yśli? Może, iż on M a­
teusz we wsi rozpow ie. Źe znów będzie mu­
siała iść gdzieś we światy, w ieczna grzesz­
nica w iny n iepopełn ionej.

Aż nim zatrzęsło na takie przypuszczenie. 
On m iałby je j  zaszkodzić? N iedoczekan ie! 
N iedoczekan ie także, żeby kto inny, ośm ie­
lił się z n ie j kpić albo wyszydzać.

W  tem oburzeniu pojął, która była p raw ­
dziw a droga. Jego to jest kobieta. N ie  da 
ukrzywdzić je j nikomu.

—  E lżb ieto ! —  krzyknął.
Porw ała  się z pod sosny. Drugi to raz 

ją  straszył tego południa. Spojrzała prosto 
w twarz, jak  przew idyw ał. Chciał je j  p o ­
w iedzieć tyle, że będzie jego  wobec Boga 
i ludzi. Że przy nim tu zostanie już na- 
zawsze. Bez słów  pojęła, bo przygarnęła się 
u fnie i mocno.

Schodzili teraz w dó ł po leśnej ścieżce.
Tam  na polan ie dzięcioł pukał wytrw ale, 

w  gałęziach drzew  tańczyła znów  w iew ió r­
ka. W ia tr pognał zboczem  fa lę  m acierzan­
kow ej woni.

N AJ DRAM ATYCZ NIEJ SZY  
MO M E N T  W MEM ŻYCI U

Dr KAZIMIERZ LEWANDOWSKI (Lwów)

Dr. Lewandowski uśmiecha sit; sym­
patycznie. — Jest jakiś pejzaż, piąty 
przez dziesiąty, jest jakiś młokos, nie­
winny jeszcze, jak nowonarodzone cie­

le. W  pejzażu tym, wśród dekoracji 
nieoczekiwanych, zjawia sie, o ezem 
tak bardzo marzą gimnazjaliści z kla­
sy piątej: królowała z bajki. I oto już 
macie mit o Endymionie. Królewna 
całuje śpiącego pasterza — pasterz sie 
budzi, czuje uścisk gorący swojej kró­
lewny z bajki, ale nie wie co począć, 
jak sie odwzajemnić, jak sie do rzeczy 
brać. A  królewna, widząc to zakłopo­
tanie, ma na usteczkach tylko jedno 
słowo:

— Dar...

Pasterz podchwytuje: Dar Ducha
świętego?

Ona zaczyna jeszcze raz:
— Dar — dan...
Na to pasterz:
— Rozumiem — dar Danaów?
Królewna:
— Nie dar ducha świętego i nie dar 

Danaów, tylko dardanelski osioł. — I 
to był ten najdramatyczniejszy mo­
ment w mojem życiu.

T

W yw iad nie jes t rzeczą łatw ą, an i dla py ta - 
ją ceyo , an i też dla odpow iadającego. A  p rzy  tem  
„p a c je n t" , z k tórego  wydobywa się odnośne w ia­
dom ości, p rzypom ina chorego , k tó ry  siada „na  
cenzurow anym “  u dentysty.

Ja k i by ł na jd ram atyczn ie jszy  m om ent w mo­
jem  ż y c iu ? Cobym zrob ił, gdybym  m iał m il jon?  
K tó ry  m om ent w życiu  zadecydował o m o je j ka­
rierze?  T y p  kob ie ty  w spółczesnej: jaką  ona jest 
i jaką pragnąłbym  ją  widzieć?  —  to pytan ie , na 
które w sposób nadwyraz ciekaw y i o ry g in a ln y  
odpow iedział znany lekarz lwowski, d r Lew an­
dowski.
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Typ kobiety współczesnej: jaką ona jest i jaką pragnąłbym ją widzieć?

-  T »  sit; wiolo nic zmienia, prócz mody. 
Kobieta współczesna taką jest dzisiaj, 
jaką była przed wiekami i jaką będzie 
po wiekach; jej mózg jest ciągle je 
szeze w powijakach, a mogłoby być 
znacznie lepiej; przeczuwam niedające 
się jeszcze przewidzieć wyżyny rozwo­
ju; świat się wtedy z gruntu odmieni; 
mimo przeciwnych pozorów jest je­
szcze ciągle niewolnicą. Co prawda z 
nizin tej niewoli wykonuje władzę dyk­
tatorską, rządzi nami; jest najupart- 
szem stworzeniem na świecie. Można 
jej wprawdzie pokazać swą siłę, lecz 
tylko podstępem... lub sercem. Intere­
suje mnie przedewszystkiem Polka dzi­
siejsza, nie z tych, co piszą artykuły, 
Posiadają dyplomy i doktoraty i obra­
żają się o każdą muchę, która na nie 
Patrzy, lecz ta, która nic nie insze, a 
jest kobieta współczesną polską. Jeśli 
chodzi o pisanie, niechże pisze orto­
graficznie, bo, jak dotąd, bardzo do te­
go daleko. Niechaj, broń Boże, żaden 
Demostenes, ani Skarga, nie poświęca 
jej odtąd filipik. O Małecki! czemu ty 
nie możesz odrzucić swej ciężkiej płyty 
grobowej, pod którą miała ci ziemia 
być lekką, z grobu wstać, a prać, a psio­
czyć, lepiej niż ja, na te różyczki wdzię­
ku, a krokodyle ortografji, na te ru­
sałki uroku, lecz hipopotamy składni, 
na te iehtiozaury interpunkcji. O wy 
piwonje o falbankach po kolanka, pi­
szące Bóg przez u, ruch przez ó, leb

przez p, a step przez b! O panny se­
kretarki i poczciarki, asystentki, dc- 
pendentki, jętki, dętki, i nadętki! O wy, 
subtelne nasturcje, któreście wynalazły 
„feljetor“ zamiast felietonu, a każdy 
Stambuł piszecie przez małe „s“, wy 
czarujące barwinki, u których gwóźdź 
się „przebija" a szpadą „przybija", 
przynajmniej kłóci się z bynajmniej, 
a nieszczęśliwe „gwoli" już wcale nie 
wie, którym rządzi przypadkiem, do­
wództwo rodzaju męskiego. Ja was 
wcale nie winię, ja wam kamienia nie 
wieszam u waszej „łabędziej" szyji, by 
was z mostu Kierbedzia rzucić do W i­
sły „na złamany kark", albo z Ratusza 
Lwowskiego do Pełtwi, lecz pytam: 
gdzie są te nasze polskie szkoły! Py ­
tam także: gdzie są te nasze nauczy­
cielki polskiego! Kto uczy i czego! 
Czyż to my jesteśmy suplenty a ba­
kałarze, by od rana do nocy młócić tę 
młockę i rznąć tę sieczkę! Czasem 
i owszem, ale nie ciągle! Dokądżo to, 
najmilsi — zawołam z Cyceronem — 
trwać będzie ten analfabetyzm z siód­
mej wydziałowej i z drugiego rocznika 
handlówki! Czyżby w tych mizernych 
szkołach żeńskich ortografja była na 
indeksie! Czy jest bullą papieską 
wzbroniona! I którą! Czyż analfabe­
tyzm to także kardynalny fundament 
dziewictwa!

Wszakże u nas już cudzoziemcy le­
piej mówią po polsku niż my. O sto­
krotki od „byków"! O kurdybanki od 
kaleczenia IMĆP. Rejowej spuścizny! 
Już nawet nie mówimy o pasorzyeie, 
balansującym ustawicznie między „ż" 
a „rz“. Kiedyż się to skończy i czyż tu 
nie pora wykrzyknąć: „Daj Boże wy­
trzymać!".

O gidje urocze i uczone, o zabazgra- 
ne. barwiczką syreny! Zabieracie nam 
miejsca w życiu i w tramwaju, w ser­
cach i w kaneelarji, więc pokażcie tej

wiedzy, jaką my mamy, choć pół, choć 
ćwierć, choć jedną setną, tysięczną! 
Nie! Darmo! Wszystko na nic! Sama 
parni nauczycielka od Hermenegildek 
powiada: „kiel szafirowany" „maka- 
ran“ „sprzącze" „karafioł" „deko" „li­
tra" „grać marsza".

„A niechże was choroba ściśnie" jak 
mówi nieeleganefeo papa Rabelais.

Niechże — podnoszę glos mój pod 
niebiosa — nigdy już nikt drugi nie 
pisze o nich takich „feljetorów", bo­
wiem inną pragnąłbym ją widzieć, a 
tak pragnę niewiele, djametralnie 
inną!

Czem jestem, a czem pragnąłbym
by!

Jestem z zamiłowania obserwatorem 
życia. Kinofotografem, chwytającym 
z upodobania wszystkie najwstydliw­
sze ruchy ludzkiej ameby; kronika­
rzem wzniosłości i poniżenia, podpa- 
trywaczem każdego blasku i każdej ta­
jemnicy; syntetykiem ludzkiego karu­
zelu; szperaczem prawdy wiekuistej, 
ale, że za nią karze się i więzi, ale że 
„strach o tej skórze pisać" — chowam 
co (najciekawsze dla siebie. A  czem 
pragnąłby być! Może listkiem figo­
wym Ewy — żyrandolem w sypialni 
Katarzyny II, — basenem Wenery na 
Cyterze, — tiulem Marji De Padilla.

— Jestem bezwstydny! — to mi po­
zwólcie być... teleskopem na górze W il­
sona o średnicy miljona mil, lub plan­
tatorem zagalaktyeznej strefy.

— Jestżem pompatyczny? Więc bę­
dę skromny, skromny i muzykalny: 
chciałbym sonetem być chrabąszcza, 
nokturnem odmieńca jaskiniowego, a 
choćby tylko dramatem lirycznym ży­
rafy...

Czy mogę odejść?

Liczba analfabetów w Polsce 
zwiększyła się świeżo o mil jon. 
Kupiłbym  więc m iljon elementarzy 
i z tego m iljona zrobiłbym  tamte­
mu m iljonow i prezent. A lbo też 
stworzyłbym  katedrę ulubionych 
dwuznaczników polskich. —  Na

pierw szy wykład wybrałbym  po­
wiedzonko „N a  całego", w ięc 1) 
skąd się wzięło? 2) w yliczenie p i­
sarzy lubujących się w użyciu tego 
powiedzonka, 3) czem ten ornament 
stylu polskiego zastąpić można?

Ten moment należy już do historji 
literatury. Opisał go Boy w swej 
książce. Młody medyk stoi przed sto­
łem sekcyjnym i deklamuje Baudelai- 
re‘a; tym medykiem byłem ja. Brzuch 
rozcięty, całe wnętrze człowieka otwar­
te, naczynia, limfatyczne nastrzykąne,

głębia organizmu otwarta nożem dla 
oczu laika, zagadka jeszcze ciągle nie 
rozwiązana — to wszystko zadecydo­
wało o mej karjerze zawodowej. Urok, 
piękno — i tajemniczość przyrody!...

♦
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CIEKAWOŚĆ...
młode liski, wygląda|ąc z koszyka, starają się 
z wrodzoną bystrością zorjentować w sytuacji ..
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O CZEKIW AN IE ...
i młode dziewczęta rozpoczynające życie, sta-



^ 0Iańsłti> p-
M. liaw orow -
Gołuchowski

J e s i e n n e  Ł o w y

Sfora psów, zajadle szczekając, wypizedza jeźdźców, galopujących przez łąki i lasy
za lisem lub rogaczem...

w paragon z Antonińską ordynacją, odwie­
dza stepy Somali i dżungle Bengalskie z 
ekspressem na ramieniu, a przedew-szystkiem 
z Antonin swoich ukochanych, stolicę Świę­
tego Huberta czyni. Masztalernia i psiarnia 
do „par forcc‘ów-“ w- Antoninach stanowi 
miasto w mieście i etat ludzi specjalny. Be- 
rajter, master i dogmani —  Anglicy. Trener 
psów- zapożyczony od księcia W alji, a na- 
dewszystko konie, konie, jakiemi dziś nie­
stety poszczycić Się nie może żadna stajnia. 
W  niklowanej klatce, boksie, do której 
przez całą długość stajni zdobnej lustrami, 
prowadzi purpurowy dywan, stoi chluba 
.par force‘ów“ , niezrównany berber sangu 
szkowski „Nad ii". A tuż obok w poszcze­
gólnych przegrodach sułtanki jego, córki 
i synowie, po matkach krwi pełnej, szyjach 
łabędzich, najwspanialej zarysowanych, 
o piersiach hurysy. Od stajni tej, którą 
bez przesady nazwaćby można „koń­
skim salonem" prowadzą schody mar­
murowe do masztalerni. To muzeum dla 
myśliwego-porlowca, przypominające oszklo- 
nemi gablotami zimny i aseptyczny gabinet 
lekarza chirurga. Wędzidła i munsztuki, 
strzemiona srebrne i pozłacane, w specjalnej 
gablocie zbiór historycznych i rodzinnych 
zaprzęgów, strzemiona pani Józefowej Po­

tockiej z epoki je j dziewczęcej, drobne jak 
zabaweczki lub „porte bonheury", cala ko­
lekcja „sleaków", a po ścianach siodła dam­
skie z. muszlowo wszytą „łyżką", męskie 

angielskie, płaskie, niemieckie i kozacze dla 
służby dworskiej. Siodło Rew ery Potockie­
go i myśliwskie siodło Rybeńki Radziwiłła.
W  szalach zaś numerowanych i znaczonych 
nazwiskami żakiety z czerwonego sukha, 
breechesy białe, łosiow-ą skórą szyte i czar­
ne aksamitne dżokejki.

W  pewnym okresie roku muzeum pusto­
szeje. Nikną z gablot błyszczące „reitzeugi",
fraki ożywiają się na smukłych ciałach do- ..
jeżdżaczy, a w stajniach cichemu brzękowi 
łańcuchów towarzyszy przytłumiony tupot 
nóg końskich.

Jesień tknęła już rdzą parkowe drzewa, 
na niskich zalewiskach o świcie tułają się 
mgły o szuwary nadbrzeżne, rwie się sre­
brna nić babiego lata. Jesień, pora wielkich 
łowów.
Polowanie „par force", to nietylko rodzaj 
łow-ów, kosztowny niesłychanie, wymagają­
cy poza stajnią i psiarnią wiekich przestrze­
ni łowieckich, polnych i leśnych, lo łów, 
wymagający przedewszystkiem umiejętnej 
organizacji i wytrawnych fachowców do 
ich prowadzenia.

u lu b io n y "1 
siuoiń1 . „ i  m po~

f tg g g S g S g S
sa I - •, ; W*

w S o r o c k "
n n m i  w hiej-
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bis, jeleń i dzik, który stanowić ma 
objekt polowania chowanym jest przez czas 
dłuższy w klatce lub zagrodzie, następnie 
zostaje przeniesionym do knieji, gdzie wy­
puszczony i tropiony przez ogary, ścigany 
jest gońcem konnym. Trasy biegu prze­
widzieć trudno, bieg jednak odbywa się w 
szykowym porządku: pierwszy uzbrojony w 
kordelas na konin najściglejszym pędzi ma­
ster, poprzedzany tylko przez sforę psów, 
za nim dwu waltornistów na siwych ko­
niach ze złocistemi trąbami przez ramię, 
a dalej już łańcuchem nieregularnym cały 
zespół myśliw-ych, jak Bóg da, dzierzgany 
bukietem pięknych pań, amazonek, przez ro­
wy i płoty, wodę i rolę —  za zwierzem na- 
przełaj. Waltorniści dają sygnał, mosiężna 
pieśń drga w złocistym słońcu jesieni buń­
czucznie, zwycięsko.

Zwierz został osaczonym przez psy.
W  łoskocie galopu dobiega master, zwija 

się z siodła, w rękach jego opiętych w białe 
rękaw-iczki, błyska zimne ostrze kordelasa. 
Balem rozpędza psy i zbliża się do osaczo­
nego zwierza. A ciąć kordelasem to sztuka 
nielada. Nietrudno, gdy chodzi o lisa, go­
rzej z jeleniem a najniebezpieczniej dzika. 
A cios musi być jeden, skuteczny, śmiertelny.
Zwinnym skokiem okracza odyńca. Cios! 
Zwierzę pada na zielony, rdzewiejący mech

A wtedy waltorniści grają fanfarę. Wśród 
złotych firanek brzóz białych migają w ga­
lopie czerwone żakiety panów i czarne ama­
zonki pań. Trąby grają fanfarę polowania.

Sławne były ongiś polskie „par forcy" w 
Antoninach. Cała „noblessa" z trzech zabo­
rów- zjeżdżała z paniami, a za gośćmi w spe 
ejalnych pociągach przybywały konie. Więc 
najpierwsza przybywała z Białocerwji re­
prezentacja od pani Branickiej. Ona sama 
i Wnuczęta Stanisław, Karol i Róża, złoto-

W iele tytułów mieć będzie pałac Anlo- 
niński by przejść do historji, ale sławę wie­
kopomną, która w' zazdrość wprawiała na­
wet koronowanych nemrodów, uzyskał ja­
ko rezydencja łowiecka najwspanialszą na 
kontynencie. Nietylko bowiem królewięciem 
Polskim i zarazem niedoścignionym myśli 
wym był ordynat Józef hrabia Potocki, ale 
może już jednym z tych nielicznych, którzy 
umiejętność łowiecką jako dewizę na 
sztandarze swego życia wypisali, do arcy- 
kunsztu wycezylowali, rozkochali się w knie­
ji i zapamiętali. Magnat o ogromnych ma 
terjalnych możliwościach, pożyczający „na 
słowo" i „z kamizelki" udzielnym książętom 
niemieckim, których księstwa nie mogły iść
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włosa księżniczka Radziwiłłówna, wielokrotna kró­
lewna łowów, złoty promyk Białocerkiewnego zamku, 
ks. Sanguszko senjor, jeździec niezrównany mimo sre­
brzystej grzywy włosów, królewięta lubelscy —  Za­
moyscy z córkami, Czetwertyńscy Czart.,ryscy i Skarb- 
kowie z Poznańskiego, a jako sylf litewskiej północy 
lir. Olutek Kaszowski, postrach matek pięknych cór 
Wszystkie księżniczki z polskiej bajki, ozdobione k lej­
notami z Szeherezady, cała hisforja senatorskich rodów

„M allali" w  Antoninach!
Od Angielczyków z dalekiego zachodu zwyczaj tych 

łowów przybył, by tu się zakorzenić... a dziś wyko­
rzenić otnalże zupełnie. Po stajniach zamkowych co­
raz to mniej złotych dukatów można asygnować na 
par force‘y. Tradycję konnych galopów za zwierzem 
podtrzymała na wygaśnięciu nasza armja. Niezawodna 
w atakach na Budiennego i do serc dziewczęcych — 
kawalerja... ('.o jak co, ale Polak to najpewniej w sio­
dle się czuje. Piękną tradycję kultywuje 3. Brygada 
kawalerji z je j generałem M. Przewłockim  na czele. 
W  dniu Świętego Huberta nie może się 
obejść bez galopady za lisem. Reżyserem 
jest zakochany w swym białym szwadronie 
rotmistrz .). Lichlarowicz.

—  Przyjedzie pan na lisa?
—  Zawsze!
—  Dobrze! „Zupan" będzie oczekiwał.
I siwo-jabłkowity kolos ujrzawszy swego

jeźdźca, aksamitnym łbem o kieszeń uderza, 
prosząc o cukier jako zadatek galopu za 
lisem. Mimo efektów kawaleryjskich jednak 
nie możnahy nazwać par force'u polowaniem

Poniżej: P. Prekowa, właścicielka dóbr Łuka 
n Dniestrem, z okazałym wieńcem 
na rykowisku w Karpatach.

Powyżej: Wiej 
ską bryczką od­
bywa się na Po­
lesiu dojeżdża­
nie ra n io n e g o  
łosia w kniei...

W  kole: Zbi­
gniew B e lin a -  
Prażmowski,syn 
woj. lwowskiego 
ze wspaniałym 
okazem rogacza, 
ubitym w lasach 
S ta re g o  S io ła  
hr. Potockiego:

jesiennem w polskim stylu. Piękny ten na­
bytek jest jednak nabytkiem z obcych stron. 
Łowy polskie, wielkie łowy jesienne to obła­
wa. Kiedyś, gdy jeszcze ustawa łowiecka nie 
widziała się zmuszoną ratować zwierzostanu 
naszego rygorami, gdy dla myśliwego nie 
istniały granice obwodów łowieckich, polo­
wanie z gońcami szeroko było po jesien­
nych rżyskach stosowane. Dziś miedze bar­
dzo opustoszały z szaraków, a w przekona­
niu bardziej humanitarnego łowcy zgania­
nie samicy psami —  ma posmak nieprzy­
jemny.

Powstała obława.
Z całą gamą rapsodyjnych melodji, od 

pianissima oczekującej miotu knicji, aż po 
forte wystrzałów.

Przez las, który kołysały do snu zimowe­
go tylko ciche szelesty opadającego listo­
wia, poszedł zew.

Zrodził się w sylabie okrzyku, podwoił 
się, potroił i buchnął wołaniem nagonki, 
nerwowym szczękiem terkotek, skomleniem

psów, aż zamilkł w kanonadzie. Ruszyły 
dziki, które w dąbrowy zapędził żołędzi 
apetyt. Z chamska, brutalnie trzaskają tam 
podszycia prują wydłużonym pyskiem czer­
wieniejący gąszcz, śmigają cielskami czar- 
nemi, w kolumnadzie olch.

Ciszę zaczajonego duchtu targają łoskoty 
wystrzału. Krótkie bez tcha sztucerów, tępe 
plunięcia śrutówek.

A rozkład łowiecki to święto.
Na jedlinie szeregami poukładany łowiec­

ki plon. Szeroko na gazonie przed dworem. 
W okół płoną kagańce.

Krążą rozmowy.
—  Upolowałam lisa.
—  To dobry znak dla mnie.
—  ?...
—  Mam lisa w herbie.
Jesień to okres łowów na rykowiskach.
Po szuwarach błotnych odezwały się mi­

łosnym rżeniem losie, na błoniach karpac­
kich fanfarą miłosną zaśpiewał jeleń kró­
lewski...

Do dworku myśliwskiego w Puszczy Ru­
dnickiej w Sędkowie zjechał na królewski 
strzał Pan Prezydent Rzeczypospolitej prof. 
dr Mościcki z Małżonką.

Z leśniczym Ołdakiem i wabiarzem Nie- 
lubowiczem, Pan Prezydent sam udaje się 
do knicji. Około Niedźwiedzkiej Budy odzy­
wa się wspaniały lopaciarz łoś. Przez kładki 
na szuwarach rozciągnięte, oślizgłe od wil- 
gości, na arcykoncerl knieji udaje się P ierw­
szy Myśliwy. W  pieśni rykowiska złamany 
celnym strzałem pada wielki matador pu­
szczy.

A u stóp W łodarza Rzeczypospolitej leży 
najwspanialszy dar jaki Mu mogła dać 
puszcza.

Zasłużony hodowca i opiekun łosia ks. Ka­
rol Radziwiłł nie próżnuje również w swej 
ordynacji. Łodzią motorową przebrnąwszy 
przez labirynt lasu Dawidgródzkiej ordyna­
cji, zagna na misterja rykowiska do ga­
jówki Holowa. Nie kres to podróży jeszcze. 
Od Holowy na Dołgi Ostrów, gdzie odzywa­
ją się losie, daleka to i żmudna droga. 
Z „ambonki“  widać dobrze polanę bagni­
stą, arenę misterjów miłosnych dyluwial- 
nego olbrzyma. W e mgle wieczoru zaryso­
wał się masyw olbrzyma i stado łosi. Pod 
ciężkim krokiem kłusa zachlupolała roz­
mokła ziemia. Odezwał się stęk. I tu i tam, 
wszędzie. Łosie godują.

Feliks llaligel.
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WIELKI ŚWIAT
STROJU KĄPIELOWYM
N a p i s a ł :  D E It S O i h  E L O .

m m ?

Lido —  to jedno z najelegantszych i  najpiękniejszych m iejsc wypo­
czynkowych „w ielkiego św iata '.

Reventlovv. —  Gdy 
z ja w ili się w p or­
cie genueńskim  cel­
n icy w łoscy p rzy ­
gotow ali im p rzy ­
krą niespodziankę, 
gdyż energiczn ie 
sprzec iw ili się wpu 
szczeniu wspan ia­
łego motor-jachtu, 
k tóry  p a ń s t w 7 o 
H augw itz p rzyw ie ­
źli na okręcie, lecz 
n iestety zapom n ie­
li zdeklarować. —  
R ozzłoszczona p re­
tensjam i celn ików 
kapryśna m ilja r- 
derka ośw iadczyła, 
że natychm iast 
w róci do Am eryki, 
je że li nie cofną 
swych —pretensyj. 
W ieść  o tym  za­
targu skonsterno-

re wzbudzają podziw . Brylant, k tóry nosi na 
palcu należy napewno do najsłynn iejszych  
i posiada zapewne własną nazwę. Mąż je j 
hr. H augwótz-Reventlow  jest m łodym , 28- 
letnim  m ężczyzną, odznaczającym  się e legan­
cją, dobrą budową i żyw em i rucham i. Czoło 
ma n ieco wypukłe, energiczną szczękę, za­
c iśnięte wargi. Dużo się o nich m ów i. O po­
w iada ją  sobie ludzie o d z iw n e j pedanterji 
m łodej m ałżonki, która całą sw oją  ga rdero ­
bę ponum erowała, a co w ięcej —  kazała 
spisać re jes lr  swych sukien. Gdy w oła  sw o­
ją p ok o jów k ę  i każe je j  przynieść jakąś 
suknię, w yraża się k rótko  i w ęzłow ato, m ó­
w iąc naprzykład : „P roszę  m i przyn ieść ko- 
stjum 72 i kapelusz 12-1". Podobn ie  num e­
ru je się dania w chińskich restauracjach, 
a przecież Barbara Hutton lubi chińszczy- 
znę!

O czyw iście, że H itle r  na leży do najc ie­
kawszych postaci, k tóre zw ied ziły  W en ecję . 
Gdy F iih rer zaproszony przez M ussoliniego 

. przyb y ł zeszłego ro ku do W en ecji, za rezer­
w ow an o  dla n iego wspaniałe apartam enty 
w Grand Hotelu . Byłlo  tenże sam, w którym

c>«a^o M b ,  ii do

Hr. Galeazzo Ciano, zięć Mussoliniego w cza­
sie, gdy jeszcze spokojnie p o p ija i popołudnio­
wy cocktail przy  barze na Lido, przed w yru­

szeniem do Abisynji.

J
eżeli chce się obserw ow ać „o d lo t "  w ie l­
k iego świata na jesień, to n igdzie  nie 
m ożna lego tak dobrze  zauważyć, jak  
na ostatnim  etapie jego  drogi —  m ia­
now icie  w W en ec ji i na L ido . Po  Dau- 

ville, Cannes, Sain t-Tropez i innych m iejsco­
wościach rozryw k ow ych  ludzie eleganccy 
udają się do W en ecji, gdyż na L ido  można 
jeszcze uchwycić ostatnie prom ien ie tracące­
go swą siłę słońca. Do stałych gości tego 
miasta należy też bogata dziedziczka mi- 
Ijon ów  W oolw orth a , Barbara Hutton. Spę­
dziła tam  przecież sw oje  m iodow e miesiące 
ze sw oim  byłym  m ężem  ks. M dicani. Lecz 
p rzyw iozła  tam rów n ież swego drugiego m ę­
ża, m łodego i e leganck iego hr. llau gw ilz -

Józefina Baker jest jedną z najbardziej „efek­
tow nych" gości nad Adrjatykiem .

wata całe L ido , gdyż poczyn iono tam 
dalego idące przygotowania , celem  p rzy ję ­
cia tak w ytw ornych  gości. W końcu  znale­
ziono d rogę w y jśc ia : m iano wysłać jacht 
na pełne, m orze i tam wciągnąć na maszt 
flagę am erykańską. W  ten sposób m ógł on 
wpłynąć do portu jak  każdy inny okręt.

P iękna Barbara Ilu tton  jest b iała jak 
śnieg, posiada g łow ę lalki, ubiera się jak 
jakaś chińska księżniczka. Uroda je j  dziw i 
nieco, gdyż zdaw ałoby się, że m ając tak 
o lb rzym i m ajątek  nie potrzeba być piękną. 
Rozglądając, się z nieco b ladym  uśmiechem 
naokoło, Barbara robi w rażen ie zdziw ionej, 
do czego p rzyczyn ia ją  się rów n ież je j  sze­
rok ie brw i, których nie goli. Nosi ona du­
żo bransoletek, c iężkie łańcuchy złote, kló-

Siedząc przy flaszce chianti, Franciszek M ol- 
n kr rozmyśla nad nową sztuką sceniczną.

zam ieszkiw ała poprzedn io  Barbara, a w 
p oko jach  unosiły się zapachy perfum , k tó ­
rych używa m ilja rderka  D robny ten zbieg 
oko liczności posłużył korespondentow i pe­
wnego w ie lk iego  pisma am erykańskiego do 
sensacyjnego tytułu: „A d o lf  H itler w syp ia l­
ni Barbary H utton ". M ożna sobie w yobrazić  
jak i e fek t w yw o ła ł on w sferach dyp lom a­
tycznych W aszyngtonu i salonach na F ifth  
Avenue..

O bserw ow aliśm y pew nego razu jeden  sto­
lik na tarasie Fxcelsioru , przy k tórym  za­
siadło n adw yraz w ytw orn e  tow arzystw o: 
ks. M iko ła j rumuński, ks. K rzyszto f grecki, 
ks. Ireneusz Bourbon-Parina, hr. Morosini, 
kilku m ark izów  t  m ałżonkam i, potom kow ie 
dożów  weneckich. Naraz zupełnie bez powo-
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od stolika zerw ał się pew ien m łody 
człow iek, rob iąc n iesam ow ite ruchy i po­
trąciwszy sią n ieco koło  stolika, usiadł znów 
spokojnie przy nim. Przypuszcza liśm y, zdzi 
" le n i n ieco tą sceną, że jest to jakaś nowa 
orma grzeczności tow arzysk ie j, lecz wkrót- 

ce rozpoznaliśm y w kręcącym  się m łodzień- 
cu Sergjusza L ifara , n ajs ław n ie jszego  tan- 
Cerza opery paryskiej. Często m ogliśm y go 
"  idzieć w różnych oryginalnych  pozach: 
s lic zą cego  po plaży, gim nastyku jącego się 
na trapezach, rob iącego jak ieś salto m ortale 

piasku.
—- -Ink się panu pow odzi?  —  zapytał się 

80 k iedyś jeden ze znajom ych.
—  Świetn ie! W yp oczyw am  sobie.
Na p laży kabina nr. 18 jest w  te j chw ili 

siedliskiem całego nieom al sztabu, gdyż zn a j­
dują się tam różni o fice row ie  Heuuwehry, 
rożni m a jorow ie  i pułkownikowi',-, k tórzy 
przybyli, tow arzysząc ks. Starhem bergowi 
"  icekanclerz z ja w ił się w W en ecji, a ln  od ­
wiedzić swego p rzyjacie la  p. Mamiła, w iel

Podobny do mitycznego herosa, Sergjusz L i/ar budzi na Lido ogólny 
zachwyt swą zwinnością.

rzek ł do nas. D ow iedziaw szy się jednak, że 
wyśw ietlać będą film  „T h e  Paalstreet boys“ , 
p ięd ko  w yniósł się z baru, chociaż ten film  
był bardzo dobry.

Od czasu do czasu z jaw ia ją  się na L id o  
osobistości stojące b lisko rządu faszystow ­
skiego, k tóre w idzieć  m ożna na różn yc ' 
przyjęciach. Podczas najw iększego  napięcie 
stosunków w łosko-brytyjsk ich , ukazał się 
na L id o  film  pt. „M ozam b o“ , u łożony w e­
dług pow ieści słynnego Edgara W a lla ce ‘a. 
1 i zez cały czas akcji g lo ry łik u je  się w  nim 
za lety duchowa; i fizyczn e  rasy anglo-saskie; 
a bohaterem  film u jesl o lb rzym i murzyn, 
grany przez Paw ła Robeson, k tóry  występu­
je  oczyw iśc ie  w krótk ich  spodenkach, w zg lę ­
dnie ty lko z opaską. Od tej chw ili opaska 
ze skóry leoparda stała się m odną na L i ­
do. N ieraz byw a lców  L id o  uderzała postać 
m arszałka Balbo, gubernatora E rytrei, gene­
rała Teruzzi, dow ódcy czarnych koszul, oraz 
zięcia M ussolin iego hr. Galeazzo Ciano. 
Lecz ci panow ie p rzy jeżd ża ją  ty lko  na k ró t­
ki pobyt nad Ąclrja lyk, aby uścisnąć dłoń 
swoich p rzy ja c ió ł i wnet udać się na sw oje 
posterunki. Gorący sezon zaczyna się dla 
nich dop iero  teraz.

kiego fab rykan ta broni i w łaściciela zakła­
dów' w  H irtenberg, k tóry  za jm u je  kabinę 
nr. 4. Ta znów  przypom ina jak ieś biuro 
•abryczne, gdyż p. Mandel, ubrany w ko 
sUuni kąp ielow y, czyta swą korespondencję 

tow arzystw ie swego sekretarza noszącego 
kostjum tyrolski i pom agającego mu w pod­
pisywaniu i wysyłaniu lis tów  W  wolnych 
chwałach M andl kąpie się w raz ze swrą m ło­
da zoną, piękną H eddy K iesler. byłą ak tor­
ką filmow-ą, występującą w film ie „E kstaza". 
Gdyby śmy chcieli m ów ić o polityce m ogli­
byśmy pow iedzieć, że kabina nr 4. i 18. są 
nujlepszemi gw arancjam i, że A ust > ja  nie po­
padnie w  ręce h itlerow ców .

Jedną z najw iększych  atrakcyj l.ido była 
" le lk a  im preza k inowa, podc.zcs k tóre j 

* nowych  film ów  zostało wyśw ietlonych . 
Grzęd zebraniem  ju ry  m iędzyearodow em  
'ozw in e ło  się 100.000 k ilom etrów  taśmy f i l ­
m owej, a trzeba zaznaczyć, że produkcja 
G linowa francuska była reprezentow ana przez 
P- Delac. W id zę  jeszcze te nieszczęśliwe 
o fiary obow iązku, które po przyjrzen iu  się 
te-nni n iekończącem u się w ężow i film ow e 
mu odpoczyw a ją  na piaskach p laży jak  ja ­
cyś synow ie antycznego Laokona. Im preza 
kinowa sprow adziła  w ielką ilość gw iazd

ekranu: .Douglas Fairbanks, E lżb ietę  Ber- 
gner, A lic ję  Cocea, K aro la  Boyera, W allace 
Beery itd Na ekranie Exelsioru  można było  
podziw iać postacie tych wszystkich artystów' 
na ekranie. Ustanow iono 21 nagród dla n a j­
lepszych film ów . Jedną z nich był puhar 
Mussoliniego. Rozeszła się w tedy pogłoska, 
że ta jem nicza Greta Garlm zjaw iła  się na 
L ido, wkrótce też ukazała się jakaś dziwna 
sylwetka, nosząca oku lary am erykańskie 
i długą rudą brodę. W n et odezw ały się g ło ­
sy: „Pa trzc ie , to Greta Garbo. Trudno ją  
rzeczyw iście  poznać 1“

Stałym  gościem  L ido  jest rów n ież F ran ­
ciszek Mołnńr, znany autor sceniczny. Cho­
ciaż za trzym u je się w  eleganckich hotelach, 
to jednak  chętnie w łóczy  się bez marynarki 
w różnych podrzędnych  knajpach i taw er­
nach. N ieraz tow arzyszyliśm y mu w jego  
wędrówkach  nocnych, a pew nego razu za­
proponow ał nam o trzecie j w nocy pójście 
do baru w  Excelsiorze.

—  P ó jd źm y  zobaczyć elegancki św iat! —

„Clou" sezonu na Lido stanowiła Barbara Hutton ze swoim najnow­
szym małżeńskim „nabytkiem ", eleganckim hr. Haugwitz-Reventlow.

L>o stałych gości na Lido należy również członek wielkiej rady Trójca ju ry  film owego, która na Lido zabierała głos w nagra- 
faszystowskiej, Attilio Teruzzi. dzaniu licznych filmów.
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J a p o ń s k i o ł ta r z  z X V I I  w ie k u  o  m o ty w a ch  ro ś lin n y c h , rz e ź b ią -  

nych  z d rz e w a . Rys. T. Niedośpiat.

Historja roślin  uprawnych stoi w  ści­
słym  zw iązku z d zie jam i narodów  
cyw ilizow an ych  i h istorją handlu, 
gdyż badania naukowe w ykazały, że 

w łaśnie na obszarach zam ieszkiwanych 
przez narody o pew nyńi stopniu cyw iliza  
cy jnym  znaleziono ślady dość w ysoko ro z­
w in ięte j h odow li roślin użytkowych , w praw ­
dzie nielicznych, ale tem bard zie j w artościo­
wych na ow e czasy. W  Chinach istniały 
ju ż na 2700 lat przed Chr. p rzepisy usta­
la jące dokładnie porę i sposób upraw y n ie­
których roślin; znaleźć m ożna w tych prze­
pisach wzm ianki, że w  pewne ustalone dni 
cesarz zasiewał uroczyście na jw ażn ie jszą  
roślinę k ra jow ą  ryż, zaś książęta zasiewali 
zboża i inne rośliny użytkowe. W  tych cza-

Na prawo: Połu­
dnie Polski, a zwła­
szcza okolica Za­
leszczyk coraz bar­
dziej wzboyaca się 
w s ło d k ie  wino­
grona, dostarcza­
jąc naszemu prze­
mysłowi n o w e j ,  
cennej dziedziny. 
Fot. Dr. Granichi, 

Czortków.

Poniżej: Oto pry­
mitywny s p o s ó b  
zrywania owoców, 
oraz s p e c j a l n y  
przyrząd, służący 
do tych celów (a), 
jahoteż specjalnie 
z b u d o w a n a  sza­
fka (b ) do przecho­
wywania owoców. 
Rys. T. Niedośpiat.

sach znano już ryż, psze­
nicę, proso, a z ow oców  
śliwy, brzoskw in ie, m o­
rele, kasztan szlachetny, 
oraz kw iat lotosu, z k tó ­
rym  m ożna się bardzo 
często spotkać w  m alo­
w idłach egipskich. O tem. 
że rośliny odgryw a ły  w  gospodarstw ie spo- 
łecznem  niem ałą ro lę  św iadczy fakt, że z w-y- 
p raw  w ojennych  za cesarza W u -T i p rzyn ie ­
siono w raz ze zdobyczam i ogórk i, szafran 
i groch z ziem  na zachód od Chin leżących.

O czyw iście  Japon ja nie pozostawała w ty ­
le pod względem  uprawy roślin użytkowych. 
M onlanus poda je  w swoich „D enkw uerd ige 
Gesandłschaften" z roku Ifiti!) opis japoń-

N a jsz la ch e tn ie jszy m  ow ocem  naszych z iem  
je s t  bezw ątpien ia  w inogrono , n ic  dziw nego  
też, że z b ió r  je g o  ob ch od z i się u roczyście  
W Za leszczykach . Fot. Kremer —  Zaleszczyki.

skiego ołtarza, zbudowanego ku czci bo ­
gin i 1’ iissa z pni czereśni, a ozdob ione­
go dużem i złoconem i kw iatam i. W spom ina 
on przytem  podanie, że pew nego dnia ką­
pała się w rzece panna, n iebieska Fekula. 
Nad brzegam i rzeki rosła czereśnia, k tóre j 
ow oców  zakosztow ała Fekula, a zachw yco­
na ich sm akiem  nie m ogła zaprzestać ich 
jedzen ia, dopók i nie zrodziła  po ich spo­
życiu syna. W ted y  w róc iła  Fekula do n ie­
ba, a syn je j pozostał w  Japotiji i był je j 
władcą, odznaczającym  się m ądrością i d o ­
brocią. W dzięczn i Japończycy czc ili odtąd 
Feku lę pod nazwą bogini Pussa.

Sady ow ocow e i pola uprawne by ły  ró w ­
n ież znane w  krajach śródziem nom orskich. 
W ys tarczy  ty lko przeglądnąć P ism o św. Sta­
rego Zakonu oraz dzieła p isarzy greckich 
i rzym skich, by się przekonać, że uprawie 
roślin  pośw ięcano w ie le  czasu i trudów . 
N ic też dziwnego, że n iek tórym  roślinom

przyp isyw ano siły lecznicze, życiodajne, 
a naw et cześć boską, że wplatano je  w ró ż­
ne podania m itologiczne i baśnie. P oza  ow o ­
cam i upraw iano bardzo chętnie rośliny 
strączkowe i ja rzyn y, a w  E g ipc ie  szczegól­
nie cebule, które spożyw ano wów czas w bar­
dzo w ie lk ie j ilości, gdyż odznaczały się m i­
łym  i łagodnym  smakiem.

Późn ie jsze  okresy rozw o ju  cyw ilizac ji w v  
kazały, że i na terenie Europy stała h odo ­
wla roślin  i ow oców  jadalnych  bardzo w y ­
soko. W  jaskiniach karpackich z okresu 
kam iennego znaleziono pszenicę, jęczm ień, 
bób, groch i soczew icę. Na m iejscach daw ­
nych osad naw odnych  m ożna znaleźć w  po­
kładach torfu i bagien nasiona malin, pest­
ki w isien, zw ęg lone owoce, chleb, tkaniny. 
P raw dopodobn ie  hodow ano już. wów czas 
gruszki, jabłka, śliwy, w iśnie, m aliny, 
poziom ki, borów ki, orzechy laskow e itp- 
Eepsze ow oce w p row adzili późn ie j na 
teren F ran cji i N iem iec Rzym ian ie. W  p ó ­
źn iejszych czasach p ion ieram i upraw y drzew  
ow ocow ych  i roślin użytkow ych  by li zakon­
nicy, zw łaszcza we Francji, gdzie dość w cze­
śnie rozw in ęła  się fachow a literatura, d oty­
cząca upraw y drzew  ow ocow ych.

O w oce stały się ważnem i artykułam i han- 
d low em i dzięk i ich sk ładow i chemicznemu 
i wartości odżyw cze j. W  stanie n ied o jrza ­
łym  posiadają ow oce skrobję, która przez 
d ojrzew an ie  zam ienia się w  cukier ow oco­
wy, łagodzący kw asy organiczne, zawarte 
w  owocach. Skrob ji, b iałka i tłuszczu jest 
w  owocach bardzo mała ilość, d latego u ży­
wa się ow oców  najczęście j jak o  używek, 
a nie jak o  w yłącznych  środków- spożyw ­
czych. Arom at, oddzia ływ u jący  bardzo sil­
nie na smak odgryw a p rzy  sprzedaży w aż­
ną rolę.

W  handlu rozróżn ia  się zasadniczo ow o ­
ce letnie, jesienne i późne czy li zim ow e. 
P rzy  zb iorze  ow oców  zw raca się uw agę na 
to, by ow oców  n ie obijano, gdyż m iejsca 
stłuczone ła tw o  u legają gniciu oraz. by ow o ­
ce zryw ano  w raz z ogonkam i. Zbioru 
ow oców  należy dokonyw ać na krótko 
przed dojrzew an iem  lub w okresie zupełne­
go dojrzew an ia , gdyż zawcześnie zerwane 
ow oce tracą arom at, smak i c ierp ią na w y­
glądzie. N iektóre  gatunki ow oców , zw łasz­
cza zim ow ych  m ożna przechow yw ać przez 
k ilka m iesięcy, p rzechow yw u jąc je  luźno 
w m iejscach chłodnych, suchych i p rze­
w iewnych. Inne ow oce w kłada się zaś 
do m ączki k o rk ow e j lub to rfow e j. Sposoby 
te są jednak ob liczone ty lko  na krótk i 

(D o k o ń cze n ie  na str. 2 8 -e j l

F IG L A R N A  PO Z A ...
T a n c e rk a  R op sy  C s ik o l z w ied eń sk ie )
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Tłumaczenie autoryzowane Julji Rylskie].
8 -my ODCINEK.

Roy Robinson ubrany byl już do swej 
nocnej pracy. Miał na sobie perłowego 
koloru spodnie, obciskające jego wąskie 
biodra i brzuch, o mięśniach niezmier­
nie ruchliwych i smukłe jak żywy cud 
uda — rysując ich kształty z dokład­
nością mokrej tkaniny; każdy zaś z inu- 
skułów jego wspaniałego torsu grał, 
wydymając, białą, z cienkiego jedwa­
bili koszulkę. Twarz jego i kostjum nie 
były w stylu dekoracji Blue Boxu, lo­
kalu, który niedawno, pod innem mia­
nem, stanowił oprawę dla popisów pew­
nej cygańskiej trupy. Lecz wystarczy­
ło kilku taktów muzyki — kilku tonów, 
wydobytych przez trzech mulatów z 
klawiszy czarnego pianina, ze srebrnej 
tuby saksofonu i z drżącego pudła 
banjo — jednego trzaśnięcia w długie 
i suche jak kastaniety palce Roy‘a — 
wystarczyło, że zafalowały raz jego 
wąskie biodra i wysmukłe uda, by po­
wiał po Blue Boxie gorący dech i za­
wrotny wir — maggia czarnego tańca...

—< Wam piry —  asy! — szeptał Vi-
vant .

Ramiona jego zaczęły drgać, falo­
wać — twarz promieniała tym samym 
uśmiechem, eo twarz tańczącego Roy‘a. 
Rytmy i frazy melodji przeszywały mu 
niózg, niby strzałami z jasnego sre­
bra — przebijały się przezeń błyszczą- 
eemi ostrzami tysiąca dzirytów. Za je- 
ł?o pośrednictwem, tajemną jakąś dro- 
SU, strzały te dosięgły także Roberty. 
Młoda kobieta poczuła wgryzający się 
w duszę rozkoszny ich czar — i poddała 
się radośnie urokowi, z którego — zda­
wałoby się — była zupełnie wyleczo­
na, Wszystko napowrót stało się nowe, 
fforące, świeże. Potrzeba ruchu, podda­
nia się temu rytmowi, który ponosi i 
zatapia, stały się przemożne. Położyła 
rękę na ramieniu Iyana — i gest ten 
rozpętał burzę. Tańczyli i pili — tań­
czyli znowu i znowu pili. Potem świa­
tła pogasły, schwytany w sidła reflek­
torów Roy stanął sam w pośrodku sali.

Było w nim coś z dzikiej bestji — 
z ljany — i z płazu. Każdy nerw, każda 
komórka jego ciała brały udział w 
tańcu; bóstwa pierwotne i wszyst­
kie żywioły zdawały się kierować jego 
''uchami. Roy dyszał jakaś tajemną, 
dionizyjską wprost furją. Kiedy skoń­
czy, lecz nie wyszedł jeszcze całkiem 
z transu, już Vivant rzucił się ku nie­
mu, na środek sali, błagając;

— Jeszcze, Roy! — Jeszcze, dla mnie!
I zaczęli tańczyć razem. To samo opę­

tanie ogarnęło obu — i ta sama dzie­
cinna troska o dokładność wykonywa­
nej sztuki. Roy klaskał w dłonie; twarz 
Jego zastygła w skupieniu. Nagle za­
trzymał Ivana:

— Nie boy — to nie tak. Patrz!
1 począł wybijać rytm: „One, two, 

łnree, four“ podczas gdy nogi jego,

J. K E S  S  E L
POWIEŚĆ

ILUSTR. A. ŻMUDA.
jakby uskrzydlone, rysowały skompli­
kowane arabeski w powietrzu.

A  Vivant posłusznie, z pokorą i pod­
daniem całej swej istoty, starał się na­
śladować mistrza. Lecz po chwili raz je­
szcze zmylił krok.

— To sztuka prawdziwa — szepnął. — 
Ale muszę się jej wyuczyć — dziś je­
szcze!

To też, około piątej nad ranem, Ro­
berta gościła w odartych ścianach swej 
pustej prawie pracowni, butelkę whi­
sky — gramofon, pożyczony od jakiejś 
murzyńskiej śpiewaczki — ową śpie­
waczkę —• i Roy‘a Robinsona, który 
udzielił Ivanowi jeszcze jednej, długiej 
lekcji. Śpiewaczka i Roy popili się; 
rozczuleni zaczęli wspominać rodzinny 
Harlem. Roberta musiała tłumaczyć na 
francuskie Ivanowi każde słowo ich 
rozmowy; bowiem już sama nazwa tej 
murzyńskiej dzielnicy New Yorku 
wprawiała go w szal zachwytu.

Czarna śpiewaczka i czarny tancerz 
znikli dopiero, kiedy przez okno, ogo­
łocono z aksamitnej zasłony, dzień bia­
ły wszedł, lejąc surową, oślepiającą 
światłość.

— Jestem strasznie zmęczona — rze­
kła Roberta.

—- A eo ja  mam mówić dopiero?! — 
Ale widzę, że masz łóżeczko, niezem 
mniszka — odparł Vivant, wskazując 
na wąski szezlong, pozostawiony przez 
posługaczy z hali aukcyjnej — a ja lu­
bię mieć dużo miejsca do spania.

I wyciągnął się na ziemi i odrazu za­
padł w sen, ułożywszy głowę na pod-
winiętem ramieniu.

*  #  *

Oparcie wąskiego szezlosiga osłaniało 
głowę Roberty przed słońcem, które 
zniżywszy się na horyzoncie, zaglądnę­
ło do pracowni. To też pierwszy obudził 
się na ziemi Vivant. Obudziwszy się, 
przeszedł przez chwilę przykrego — do­
brze znanego mu — niepokoju. Zdarza­
ło się bowiem dosyć często, że, kie­
dy w mieszkaniu obeem i zupełnie nie- 
znanem po wracał ze snu do jawy, oczy 
jego padały na profil pogrążonej w śnie 
kobiety — pod który to profil nie był 
wstanie podłożyć żadnego imienia. Lecz 
dziś uderzył go widok rozrzuconych na 
poduszce, nieobciętyeb włosów uśpio­
nej i jej poza. Roberta bowiem (gestem, 
którego nawet we śnie nie potrafiła 
się wyzbyć), spała, mając twarz ujętą

w dłonie. Uspokoił się więc natych­
miast i upewnił, że nie grozi mu tu 
żadne niebezpieczeństwo. Wstał i skie­
rował sie do łazienki.

Łoskot puszczonego gwałtownie tu­
szu, podobny do szumu nadciągającej 
nawałnicy, obudził Robertę. Leżeła 
chwilę z otwartemi oczyma — lecz zu­
pełna świadomość powróciła jej dopie­
ro w chwili, gdy ukazał się przed nią 
Vivaint, w tych samych spodenkach do 
footbalu, w których ujrzała go dnia po­
przedniego w barze.

Kiedy napotkał zadumane, lecz ła­
godne i pełne przyjaźni spojrzenie mło­
dej kobiety, Vivant spuścił oczy w po­
czuciu winy.

— Gniewasz się na mnie za te wszy­
stkie warjactwa? — zapytał nieśmiało.

— O! Nie, Ivan!!
— Jakeś ty to ślicznie powiedzia­

ła! — zawołał.
A  Roberta sama była zdumiona, skąd 

wzięła się w jej okrzyku taka pełnia 
i szczerość uczucia i taka siła prze­
czenia.

— A  jednak cieszyłam się, że poja­
dę tam... wypocznę... — szepnęła.

— Wypoczniesz! Nawypoezywałaś się 
dosyć w Casa — dosyć na cale życie! 
A  jeżeliś jeszcze zmęczona — to rób 
tak, jak ja.

T natychmiast podłoga jęknęła pod 
potrójnem salto-mortale.

— Nauczył mnie tego mój przyjaciel 
Koko z cyrku Medrano — zaczął, sia­
dając u stóp szezlongu Roberty. — 
Wiesz, to nie moja wina, że eo wieczór 
zaczynają się na nowo te szaleństwa. 
Zawsze znajdzie się ktoś, kto mnie wy­
wlecze... Koko, Roy — znajomi bokse­
rzy, piloci, szybkobiegacze — jakaś 
dziewczyna, albo synek bogatego pa­
py... Za dużo znam łudzi. — I te kobie­
ty, które nie mają nie do roboty i nu­
dzą się — i nie dają człowiekowi spo­
koju... A  potem, ciągle jest coś nowe­
go: ćwiczę się w akrobacji — prowa­
dzę mój wóz nogami. — Raz budzę się 
w komisariacie policji — raz w czyjejś 
jedwabnej pościeli... To znów na gala­
rze na Sekwanie — a nawet raz obu­
dziłem się w cygańskiej budzie na ko­
łach...

I mówił tak, mówił. A  Robercie zda­
wało się, że słyszy jedną z tych pio­
senek, jaką śpiewają wędrowcy —■ we­
sołą i lekką — w takt, której żwawo 
stąpające nogi zapominają o zmęcze­
niu... ł że to właśnie tej pieśni rytmy 
towarzyszyły jej od początku w przy­
godzie, którą przeżywała. Od owego 
dnia kiedy to o brzasku, wielki skrzy­
dlaty ptak oderwał ją od marokańskiej 
ziemi i uniósł w przestworze — życie 
jej stało się jakby jakąś fantastyczną 
grą, nie skrępowana żadnemi reguła­
mi. Było jakby odarte ze wszelkich
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.. schw ytany w sidła re flek to ró w  Hoy stanął sam w pośrodku  sali.

cech rzeczywistości. I  teraz dopiero zro 
zumiała, dlaczego bez miłości zgodziła 
sie być w Casablance kochanką Ivana: 
oto Vivant stwarzał ten klimat ryzyka 
i zuchwałego wyzwania, rzucanego ży­
ciu, w którym natura jej znalazła swój 
klimat właściwy — i utrzymywał ją 
w tym klimacie.

— Wiesz, ci cyganie nauczyli mnie 
wtedy wróżyć z reki. Powiadali, że jak 
człowiek umrze — zaraz znikają linje 
na jego dłoni. — Et, głupstwa! Śmierć1? 
Czy to wogóle istnieje?

I zaśmiali sie oboje —- jednogłośnie — 
i jednomyślnie.

— Jak tu dobrze u ciebie — i z tobą! 
zawołał Vivant. — Zapraszasz mnie 
oczywiście na śniadanie.

—Mój kochany — czy nie widzisz, że 
u mnie bryndza kompletna?

— Co? — Ta pustka, te gołe ściany — 
to nie jest umyślnie?

— Umyślnie? — A  maco?
— A  czy ja wiem... Żeby móc tań­

czyć — robić ćwiczenia gimnastyczne... 
Albo tak — dla oryginalności...

— Nie, mój drogi, nie mam na tyle 
fantazji. Poprostu zajęto i zabrano mi 
meble.

— Tobie? Zajęli meble? — Ależ to 
niemożliwe! — Ja sie na to nie go­
dzę! — Świat do góry nogami, słowo 
daje! — A  Paweł? — Cóż ten mydłek 
zwariował — czy co?

— Cicho bądź! — Nie masz prawa... 
Roberta umiosla sie na posłaniu. Pięk­

ne jej ramiona i białe o delikatnym 
rysunku rece drżały z oburzenia.

— Nie masz pojęcia — zaczęła — jak 
Paweł znalazł sie szlachetnie. Jaki był 
pełen zrozumienia i hojny. — Póki my­
ślałam, że jeszcze wrócę do niego, przy­
syłał mi, ile tylko zażądałam. Potem, 
kiedy zrozumiałam, że nie wrócę już 
nigdy do Maroka i zażądałam rozwo­
du, przyleciał tu. — Zapomniał o swo­
ich interesach — o wszystkiem! — Roz­
mówiłam sie z nim — wytłumaczyłam
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mu wszystko. Cier­
piał bardzo, ale nie 
robił mi żadnych 
wyrzutów. Do tego 
stopnia, że nawet 
ofiarował- sie wy­
płacać mi pensje. 
To było niemożli­
wo do przyjęcia — 
nie miałam prze­
cież posagu, wycho­
dząc za niego. Więc, 
żeby go uspokoić, 
co do mego losu, 
powiedziałam mu, 
że wychodzę za- 
mąż. Wtedy wrócił 
do Maroka; Posta­
rzał tak, że serce 
krajało sie patrzeć. 
I do dziś pisuje do 
mnie. Tyle dobroci 

serdeczności w 
tych listach...

— Nie płacz Ro­
berto... Nie, nie mo­
gę— Nigdy nie w i­
działam twoich łez. 
Nie trzeba. Nie trze­
ba...

— Czekaj, prze­
czytam ci, to zrozu­
miesz. Podaj mi tu 
torbę z papierami.

Vivant przeszukał 
pracownie i łazien­
kę — otworzył wali­
zę i neseser podróż­
ny Roberty — lecz 
torby z papierami 
nie zinalazł.

— Musi być w 
mojem aucie — albo została u Liii. — 
Ludwik zapomniał widocznie o niej.

— To może i lepiej — szepnęła Ro­
berta. — Nie trzeba rozczulać sie nad 
tern, co sie zniszczyło własnemi reka­
mi..;

— I ezego, mimo wszystko, sie nie 
żałuje — dodała po chwili zadumy.

Nagle, jakimś głosem ściszonym, pra­
wie że smutnym — głosem, którym nie 
byłaby nigdy przypuszczała, że prze­
mówić potrafi — Vivant odezwał się:

—- Nie znam drugiej istoty tak dziel­
nej i tak prawej, jak ty, Roberto. — 
Mężczyzna — tak czy owak — zawsze 
da sobie jakoś rade. Ale kobieta mło­
da, piękna, z takiem usposobieniem jak 
twoje, co to nie zniesie nigdy kompro­
misu... I  ważyć sie na to, na co sie ty 
ważysz... Puścić sie taką szaloną drogą...

Podniósł głowę; na czole jego malo­
wała sie szczera troska. Lecz widząc 
zdumienie na twarzy Roberty, zawołał 
z przerażeniem:

— No, wiecie! —- Zaczynam gadać, 
jak Ludwik. Ta małpa zgubnie na mnie 
działa... Padam do nóg! Jeżeli zacznie­
my sie zastanawiać — my i zastana­
wiać! —• to już koniec wszystkiego! —' 
Ubieraj sie. — Pójdziemy do którejś 
piwiarni. — Mam jeszcze ze trzydzieści 
franków. Zjemy po porcji bigosu, pod­
lejemy go dobrem piwem — i jakoś to 
bedzie.

Kiedy za chwile Roberta, pogodna i 
świeża jak zawsze, wyszła pewnym kro­
kiem z łazienki, Vivant rzucił sie ku 
niej, porwany jakąś tąjemniczą siłą, 
czy zabobonną trwogą.

— Ty niesiesz szczęście — wyrzekł go­
rąco — mam tę absolutną pewność! Jak 
sie ma taką twarz jak ty — to sie daje 
rade wszystkiemu!

To, co powiedział, przypomniało jej 
tak żywo słowa — wyrzeczone kiedyś... 
przez innego... — że sama nie wiedziała, 
kiedy zapytała:

— Ivan, Powiedz — czy nigdy nie my­
ślałeś źle o mnie?

Patrzył na nią, nie rozumiejąc.
— Pamiętasz — mój wyjazd — wte­

dy?...
— Bierzesz mnie chyba za bydlaka! —■ 

A  swoboda? A  przyjaźń — to nic? — 
I jeszcze taki był piękny — atleta praw­
dziwy! — Le Braz... Le Rose... Le...

— Le Droz — poprawiła go cicho Ro­
berta.

Nagle Vivant, który przechadzał 
sie cichym, elastycznym krokiem 
z końca w koniec pracowni, zatrzymał 
się i wybuchnął gwałtownie:

— A  gdzież on sie podział? — Porwał 
cie — a teraz puścił?!

— Wiesz, ile razy masz ochotę zacho­
rować na cnotę, to trafiasz doprawdy, 
jak kulą w płot! To nie jego wina. On 
nic tu nie poradzi. Zadłużył sie dla 
mnlie po uszy... Nie mów nic: Le Droz 
to wspaniały chłopak!

— A  no, tem lepiej. — Zrobiłoby mi 
to naprawdę przykrość, gdyby było ina­
czej. — Kochasz go wiec ciągle?

— Nie.
— Dlaczego?
— Nigdy go nie kochałam. Zdawało 

mi sie tylko...
— A  on, czy cierpi przez to?
— Ale, ani mu sie śni! — odrzekła 

ze szczerym podziwem w głosie. — On, 
bo ani przez chwile nawet sie nie łu­
dził! Bardzo trzeźwo patrzy na rzeczy...

za chłop! — Zachowałem sie 
jak Świnia wobec niego. Oddał mi prze­
cież taką przysługę — a ja nawet nie 
próbowałem odnaleźć go tu w Pary­
żu. — I  jeszcze przyszedłem tu — i prze­
spałem sie u ciebie...

— Ależ —
— No, oczywiście... Nie miałem żad­

nych złych myśli... Ale zawsze, nie po­
winienem był — nie miałem prawa... 
nawet tak... Trzeba, żeby Le Droz o 
tem wiedział... Zjemy dziś wszyscy tro­
je razem obiad wieczorem.
r Doskonałe. Zatelefonuj do niego. 
Znajdziesz go napewno w redakcji, te­
raz pod wieczór.

— Obiad i to w strojach wieczoro­
wych — żeby było po pańsku!

Mówiąc to, wsadził reke do kieszeni 
i wyjął z niej garstkę drobnych papie­
rowych banknotów. Zamyślił sie:

— Ludwik odstawił auto do garażu... 
Ubranie mam u siebie, na Avenue des 
Ternes... Taksówka — potem benzyna... 
Niema rady: musimy obejść sie bułką 
ze szynką...

— O. to nie nowina dla mnie — od­
parła Roberta, biorąc sie do rozpako­
wania walizy, by wyjąć z niej wieczo­
rową suknie.

III.
Jakkolwiek punktualność nie była 

zazwyczaj cnotą, której hołdował, Lc 
Droz postarał sie zjawić dnia tego 
pierwszy, w cieszącym sie sławą i ró_z- 
głosem lokalu, na rue Royale, gdzie 
miał sie spotkać z Robertą i Ivanem. 
Miał bowiem nadzieję, że nim nadejdą, 
odkryje tam jakiegoś zbawcę i ten u- 
życzy mu forsy potrzebnej, by mógł 
zachować się godnie w ciągu nocy. 
która go czekała.

Znalezienie forsy było koniecznością 
absolutną — niezbędną. Bo choć Le 
Droz szedł do lokalu, niosąc jak zaw­
sze wysoko wzniesioną głowę — i, juk 
zawsze, bez kapelusza — choć poczucie, 
że frak leży bez jednego fałdu, bez je­
dnej zmarszczki n a !' jego ramionach 
greckiego herosa, napełniało go praw­
dziwą radością (na tym punkcie nie 
zdołał jeszcze sie zblazować), faktem 
było, że majątek jego cały ograniczał 
sie do kilku niklowych i miedzianych 
pieniążków. (C. d. n.)
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Lisa Duncan, córka przybrana nieza- 
. pomnianej Izadory, cieszy się u publiczności zasłu-
'°nem uznaniem dla wysokiego poziomu swych tańców artystycznych.

I  

A D R IE W i: AMES.
óiedziałam w saloniku, a raczej w buduarze Adrienny Ames w Hol- 

Mvood j czekałam na nią. Pokojówka gwiazdy filmowej podsunęła 
n’j uprzejmie krzesło biedermaierowskie, pokryte białą skórą, nasta- 
"d a  jakąś stację w aparacie radjowym, położyła mi papierosy i za- 
Pałki i oświadczyła, że miss Ames przyjmie mnie, jak tylko usunie 
Szininkę, Dolatująca muzyka, widok wspaniale zachodzącego kalifor- 
'"jskiego słońca i piękne kolory małego pokoju tworzyły właściwe 
;u"y  do spotkania się z tą kobietą, zażywającą w Hollywoodzie za- 

, 'lżonej sławy. Za chwilę zza portjery weszła uprzejma pokojówka 
Poprosiła mnie do następnego pokoju. Miss Ames przyjęła mnie przy 

, 'o je j toalecie, zastawionej różnemi kosmetykami. Pierwsze pytanie, 
tore rzucani uroczej rozmówczyni, brzmi:

.laką definicję dałaby pani urodzie kobiety?
, Uważam, że uroda jest niejako synonimem dobrego gustu, czy 
‘̂'odzj o muzykę, sztukę, modę, czy też twarz, —  odpowiada urocza 

°rka, przysuwając się nieco do lustra, aby sprawdzić, czy resztki 
Pudru znikły z je j policzków.

A co pani uważa za najlepszy sposób utrzymania piękności? —  
1 Mani, zastanowiwszy się głęboko nad celowością mego pytania.
,. -leżeli chodzi o mnie, to uważam, że najlepszym sposobem w tym 
b'1'unku jest dobry masaż. Jak tylko zauważam, że twarz moja do-
Uje zmarszczków i zaczyna przypominać maskę, każę się masować

usobie, która posiada wielką spt wność w palcach. Trzy razy na 
' dzień poddaję się tej drobnej operacji.
~~ Czy pani dużo używa maquillagc‘u?

Nie używam różu, tylko świecącej kredki do ust i trochę ciem­
n o  pudru. Stosuję leż również podcieniowanie oczu i „mascarę" na 
i'U’ ą część powiek. Ale to jest wszystko, 

lękna aktorka ma ładną postawę i należy do t. zw. dużych kobiet: 
Vv?r°st je j wynosi 5 stóp, a waga 120 funtów. Odznacza się dużą ner- 

"Wością, dlatego leż nie stosuje żadnej djety ani ćwiczeń fizycznych.

Adricnne Ames używa dużo perfum i lubi je zmieniać 
często tak, że codzień pachnie innym zapachem. Powodu­
je to, że żaden zapach nic jest dla niej charakterystycz­
ny. Twierdzi ona, że należy używać perfumy zgodnie ze 
zmienia jącem się usposobieniem. Wobec tego, że każdy 
artysta zmienny jest w nastrojach, miss Ames jest zdania, 
ż< należy zarówno w stroju, jak też w zewnętrznym wy­
razie twarzy dostosowywać się do każdorazowego ducho­
wego oblicza. Jej duże, niebieskie oczy utrzymują swój 
blask dzięki przemywaniu ich specjalnym płynem dwa ra­
zy dziennic, gdyż pył i zmęczenie tylko w  ten sposób mo­
żna usunąć. Nie należy, zdaniem p. Ames, używać dużo 
„mascary", gdyż szkodzi ona oczom.

—  Większość kobiet twierdzi, że niema czasu zajmo­
wać się swoją osobą tak dokładnie, jak to pani czyni, — 
mówię do Adrienny Ames, przyglądając się je j zabiegom 
kosmetycznym i masażowi, któremu poświęca długie 
chwile.

—  Uważam, że kobiety mają dosyć czasu na plotki, 
na choroby, albo na walkę z życiem, to mogą również 
poświęcić jedną godzinę, która zabezpieczy je przed róż­
nemi usterkami. Jestem przekonana, że kobiety spróbują 
poświęcić jednak te 60 minut dla swej urody, gdyż ża­
den czas nie jest tak cenny, jak właśnie ten, który po­

święcamy celem utrzymania się „pod bronią".
Adricnne Ames uśmiecha się uroczo i wygląda na wiel­

kiego strategika, który wie, jaką bronią należy zdobywać w życiu 
serca mężczyzn i ludzi wogóle.

U.
U S A  DUNCAN.

Stawa Lisy Dun­
can przebyła w o- 
statnich czasach 
najodleglejsze kra­
je i to zupełnie 
słusznie. Lisa jest 
adoptowaną córką 
słynnej tancerki 
Isadory Duncan. to 
też umiała zawcza­
su skorzystać z lek­
cji swej przybra­
nej matki.

—  Moje zabiegi 
kosmetyczne około 
utrzymania urody 
równają się wła­
ściwie zeru. Nie 
używam ani pudru, 
ani też żadnych 
kremów, które nie 
mają niejako wstę­
pu w granicach 
mojego ciała. Mo­
jem zdaniem wszy­
stkie te środki przy­
ciemniają tylko i 
odbierają świeżość 
urodzie kobiecej.

(Dok. na str. 31-ej)

Na prawo: Jedną z najbardziej 
uroczych gwiazd filmowych 
jest Adrienne Ames, która 
celuje w bardzo orygi­
nalnych i gustownych 
kreacjach mody.



M. M. DUDREWICZOWA.

ZROBIĘ
KORONKI IGIEŁKOWE

Niedościgłym dziś prawie w życiu codzien- 
jiein, ideałem koronek są tak zwane koronki 
prawdziwe. Słyszymy o nich często, ale mało 
kto wie dobrze, co właściwie określamy tem 
mianem. Utarło się ono dość niedawno a powsta­
ło z tą chwilą, gdy rozpoczęła się fabrykacja 
sztucznych koronek, stojących o całe niebo niżej 
od koronek prawdziwych, wykonanych pracowi­
cie a artystycznie przez niezliczone pracownice 
ig ły , które w perfekcji swej sztuki dochodziły 
do nieosiągalnych dzisiaj rezultatów. Cieniuteń­
kie jak pajęczyna nici lniane służyły do wykony­
wania wzorów koronek brahanckich, czy wenec­
kich i innych, które stanowią dziś owe niedo­
ścigłe prawie do odrobienia wzory pracowitości 
i artyzmu.

Cóż to zatem są te prawdziwe koronki?
To zaszczytne miano przysługuje przede­

wszystkiem koronkom igiełkowym. Czasami u- 
zyskują je  także koronki klockowe, choć już rza­
dziej.

Koronki igiełkowe, to koronki zestawiane z 
drobnych motywów w mniejsze, większe i nieraz 
wielkich rozmiarów szale, chustki, welony ślu­
bne, serwety, stawki lub też m otywy, które 
zużytkowujemy do ozdoby bielizny stołowej, po­
ścielowej czy też osobistej. Im  deseń drobniej­
szy i z cieńszej wykonany nici, tem jest pra­
cowitszy w wykonaniu i tem cenniejszy a droż­
szy. To też dzisiaj mniejsze mają zastosowanie 
cienkie koronki igiełkowe jako zbyt kosztowne. 
Natomiast wielkie pole dla tej techniki koron­
karskiej otwiera się dla dużych motywów i wsta­
wek ect., używanych do ozdoby firanek, kap na 
łóżka, dużych serwet na stoły itd. Wykonywane 
z grubych nici, nie wymagają tak benedyktyń­
skiej pracowitości jak koronki cieniutkie, a przy 
dobrych wzorach, dają przepiękne efekty i zale­
cają się taką trwałością, jak iej gwarancji nie 
dają żadne koronki fabryczne, nie dorównujące 
artystycznem wykonaniem prawdziwym koron­
kom ręcznym.

Zamiarem „A sa“  jest wprowadzić nasze Czy­
telniczki w tajniki techniki koronek igiełkowych, 
gnanej dziś bardzo n iew ielkiej liczbie „w ta je ­
mniczonych". W  trzech kolejnych artyku.ach o-

'" I* . )  '*!

1. Wykłuty w kartoniku wzór listka.
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pisze metodycznie ich technikę p. M. Dudrewi- 
czowa, której koronki szydełkowe cieszyły się 
takiem powodzeniem na łamach „A sa “ . Podamy 
dokładnie technikę koronek igiełkowych i re­
produkujemy kilka oryginalnych wzorów.

Potrzebne później do każdorazowego własnego 
□żytku wzory będą nasze Panie musiały zdo­
bywać samodzielnie. O dobre, rodzime wzory dla 
koronek igiełkowych nie będzie łatwo. Kopiować 
obce wzory można, lecz lepiej starać się o wzo­
ry  oryginalne polskie. Gdy wszystkie Panie pol­
skie rozpoczną zdecydowaną o nie kampanję, 
znajdą się artyści, którzy stworzyć je  potrafią, 
ale im trzeba podniety, którą stworzy silniejsze 
zapotrzebowanie wzorów na polskim rynku 
zbytu.

Każdy wzór przy robocie igiełkowej musi 
być rozłożony na poszczególne m otywy, które 
wykonuje się pojedyńczo i łączy dopiero zapo- 
moeą pajączków, łańcuszków i t. d. w jedną 
zwarcie skomponowaną całość.

P rzy dzisiejszym artykule, którego treść wpro­
wadzi nasze Czytelniczki w technikę ściegów 
igiełkowych, reprodukujemy zarazem kilka wzo­
rów o czysto polskim charakterze.

METODYCZNE P R Z E P R O W A ­
DZENIE TECHNIKI IGIEŁKOWEJ

7. pośród wszystkich koronek na świecie 
koronki igiełkowe są najdroższe. Technika 
tych koronek jest łatwa do opanowania, ale 
wykonanie drobnych zwłaszcza m otywów jest 
niezwykle żmudne. Koronki szyte, używane 
do strojów ,są zwykle bardzo cienkie, ale 
koronki igiełkowe w zastosowaniu do kap, 
firanek i obrusów mogą być znacznie grub­
sze. Obecnie są modne motywy do firanek 
grube i tak duże, że zajmują większą część 
story w oknie. Koronka taka jest naturalnie 
kombinowana, a więc spajana z mniejszych i 
większych motywów.

Przy szyciu koronek wykonujemy 5 czy11" 
ności: 1) Kłucie konturu w danym m o ty " ,c'
2) Wyznaczenie nićmi tych konturów; 3) Wy- 
szycie szczegółów w motywie; 4) Wyszyć*® 
tła; 5) Dzierganie obramowania na koni11' 
rach wszystkich poszczególnych części n*°' 
tywu.

W zór przygotowują do szycia w rożnia*- 
tych krajach rozmaicie. Jedni wybijaj®, 
wzór na czarnym matowym papierze, >nu* 
na ciemnozielonym, lśniącym i p rzy fa s tryg®  
w u ją go drobno do grubej sztywnej materj1- 
W zór jednak m oże być narysownay także 
ołówkiem, atramentem, tuszem lub litogra- 
fowany i wtedy naklejamy go na najgrub­
szym rysunkowym papierze, ale nie na kar- 
tonie. W zory  narysowane na płóciennej kal­
ce naszywamy na czarnej ceracie. Cerata P° 
winna być spodem gładka, a nie omszona.

1. KŁUCIE  WZORU.
Rysunek kłujemy w równych odstępach’ 

jak wskazuje wzór pod 1. 1. Gdybyśmy " ’?' 
kłuli za gęsto, to w robocie kawałeczki Pa' 
pieru odpadałyby. Gdybyśmy znów wykłuł) 
za rzadko, wtedy przy szyciu wzoru brzeg1 
wygięłyby się falisto. Przy kłuciu wzoru 
uważać należy, by nie zmienić rysunku, bo 
dobry rysunek nadaje wartość koronce. Na­
przykład liść należy kłuć od wierzchołka' 
następnie w zgięciach, a dopiero na końcu 
kłuć większe proste odstępy. Gdy m oty" 
składa się z drobnych szczegółów lub kwia 
z płatków, uważać należy, by płatki nie by­
ły kłute tuż przy sobie. Każdy najmniejsi? 
szczegół powinien być wykończony jako ca­
łość dla siebie. Łączyć zaś ze sobą poszcze­
gólne części motywu lub płatki kwiecia ui°' 
żerny przy zarabianiu tła, lub na samy11' 
końcu roboty, gdy dziergamy podłożoną 1,1

2. Jak wyznacza się kontur motywu do koron ­
ki igiełkowej.

3. Wyszywanie tła listka w koronce igiełkowej-

JK Kupon konkursu na 
„Najpiąkniejszy Uśmiech**



1. 2. Na konturze 
liścia leży czarna 
nitka, aby była na 
jasncm Ile widocz­
na. Przyczepiana 
zaś jest białą nit­
ką. Przy szyciu ko­
ronek nie używa- 
njy naturalnie czar­
nej nitki, tylko 
białą.

3. W Y S ZY C IE  
M O TYW U .

Szycie wszystkich 
szczegółów w  mo­
tywie polega na 
dzierganiu. Ponie­
waż przy szyciu 
koronek nie wolno 
robić węzełków, za­
rzucamy więc o- 
krętką (ściegi wierz 
chem) kilka ście­
gów na nitce, leżą­
cej na konturze tuż 
przy punkcie, gdzie 
mamy zacząć dzier­
ganie. Dziergać mo­
żemy albo wdół, 
lo znaczy wkłada­
my igłę ostrym koń­
cem zgóry ku doło­

wi, a nitkę, którą szyjemy, odrzucamy w pół­
kole na dól, jak to czynimy przy dzierganiu 
ząbków w białym hafcie. Albo dziergamy 
z dołu do góry, to znaczy, że nitkę odrzu­
camy w półkole na górę, a igłę wkładamy 
ostrym końcem do góry, popod nitkę, leżącą 
na konturze i robimy pierwsze oczko w list­
ku. Igłę wyciągamy ze środka koła i wkła­
damy drugi raz obok, znowu z dołu popod 
nitkę do góry, a gdy igłę wyciągniemy, ma­
my już zrobione drugie oczko. Różnica je 
dnak między dzierganiem z góry, a do góry 
jest ta, że robotę trzymamy w rękach zupeł­
nie przeciwnie. Gdy szyjemy z góry, to dzier­
ganie nasze będzie wypełniać liść ku dołowi. 
Gdy zaś dziergamy do góry, wtedy listek mu­
simy tak obrócić, byśmy wypełniali go do 
góry.

Gdy wydziergamy pierwszy rządek, t. j. 
potrzebną nam ilość oczek, wtedy wyciąga­
my igłę popod nitkę na konturze na zew­
nątrz liścia i zaraz za ściegiem fastryżki 
wkładamy igłę napowrót do wewnątrz liścia. 
Teraz przeciągamy nitkę dołem wzdłuż zro­
bionego rządka na lewo i popod nitkę w y­
ciągamy igłę na zewnątrz listka, a ze ście­
giem fastryżki wracamy napowrót do środka 
liścia i dziergamy na przeciągniętej nitce 
cały rząd, wkładając igłę w każde oczko po­
przedniego rzędu, jak to przedstawia wzór 
pod 1. 3. (C. d. n .).

Stylizowany listek paproci, wykonany techniku igiełkową.

(| °  obramowanie każdego szczegółu. Ło- 
by*ki. konary kłuje się także, ale tła w ro- 
°cie nie kłuje się nigdy.

*• W Y Z N A C Z A N IE  N ITK Ą  KONTURU.

Przy wyznaczaniu konturu postępujemy 
j  *.e,n sposób: Kładziemy pojedynczą lub po

kł, °Jną, ale bardzo cieniutką nitkę na wy-
,aut>-m konturze, wkładamy igłę nawleczoną 
, * > 1  z pod spodu do którejbądż dziurki 

y ik° nigdy w zgięciach) i wyciągamy ją na 
. a'''e j stronie, gdzie leży na konturze nitka 
!_ "'kładamy iglę do tej samej dziurki tyl- 
■ °, Po przeciwnej stronie tej leżącej nitki, 

rĄ wskutek tego przytrzymujemy na kon- 
xv,fZe- Wyciągnąwszy igłę z lewej strony, 
u. n' ’ <*° następnej dziurki. W ycią­
gamy znowu na prawej stronie roboty i 
''kładamy do lej samej dziurki, ale z prze- 
Wnego boku leżącej nitki, którą znowu tym 
logiem przytrzymujemy w drugim punkcie 
a konturze. Tym  sposobem przymocowuje- 
y nić leżącą brzegiem na całym motywie. 

. Uważać należy i naprzód obliczyć, by le- 
kcą nitką obwieść można jak największą 

. rysunku. Zakończenie takiej nitki musi 
W bardzo staranne. Początek więc nowej 

i . i kładzie się na koniec starej i w odda- 
1 'u 2— 3 dziurek przyczepia się je razem, 
końce ucina. 

k 'n  r̂ot*ku kwiatu zaznacza się tylko jedno 
. k<>, które jest zarazem podstawą płatków

'  'atu. W  niektórych miejscach można prze- 
^|Hgnąć kawałeczek tej nitki, leżącej na kon- 

r?e. jako podstawę do dziergania tła, byle

tylko przeskoczyć 
do dalszych części 
rysunku i by jedną 
nitką jak najwięk­
szą część rysunku 
wyznaczyć.

Gdy wzór jest 
wybity, nie na pa­
pierze, tylko na 
płótnie, ńiebieskiem 
lub zielonem, wte­
dy kładziemy ba­
wełnę tak samo na 
konturze i przycze­
piamy ją rzadko 
okrętką, a ściegi 
będą cokolwiek 
skośne. W zory na 
płótnie kolorowem 
naturalnie nie kłu­
je się. W zory ta­
kie wykonują oso­
by, biegłe już w 
szyciu koronek, a 
mające do wyszy­
cia duże powierzch­
nie. Takie duże 
wzory na papierze 
podczas wyszycia 
pogniotłyby się w 
rękach niemożliwie.

W yszycie kontu­
ru przedstawione 
jest na wzorze pod

M otyw  szarotki, wykonany techniką igiełkową.

Poniżej: Stylizowane anemony, zastosowane do okrągłego motywu 
w technice igiełkowej.

Zastosow ani m otyw u s za ro tk i do m otyw u w fo rm ie  kw adracika.
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ZROBIMY TO SAMI.

Zabawki z kasztanów.
Chcę wam podać, młode Czytelniczki i Czy­

telnicy, w jaki sposób możecie sobie sami zro­
bić zabawki z materiałów, które macie pod rę­
ką. Zajmiemy się narazie zabawkami z kaszta­
nów, a' tych nam teraz napewno nie zbraknie — 
musimy jednak pamiętać o tem, że najlepiej 
nadają się do naszych celów kasztany świeżo 
zebrane.

I.

Pies.
Zrobimy najprzód psa-jamnika. Mamy przy 

sobie dużo kasztanów od największych do naj­
mniejszych, ogonki od kasztanów, mały ostry 
scyzoryk, krótkie szpilki i drut, cienki a giętki.

Głowę robimy z długiego, wąskiego kasztana,

Oto ja k  wyglądają pojedyncze części zabawki.

Ara p r a w o :  Ptak, zmontowany z części 
kasztana.

jak na rysunku 1. Ścinamy spód kasztana, któ­
ry jest chropawy wzdłuż lin ji e; teraz oprzemy 
go na stole i  tniemy w  połowie długości, kaszta­
na od wierzchu ku środkowi (lin ja a) — gdy 
dojdziemy do środka, wyjm iem y scyzoryk i na­
cinamy. od przodu ku środkowi (lin ja b) — w y­
cięty kawałek usuwamy.

Teraz nacinamy kasztan od wierzchu (punkt 
N rys. 2) ku bokom i trochę ku ty łow i z obu 
stron, nie dochodząc do lin ji e: takie same
dwa naeięeia robimy od przodu (pnnkt N ), zwa­
żając również na to. by nie przeciąć kasztana 
do spodu.

3 połówek bardzo maleńkiego kasztanka ro­
bimy oczy, przyszpilając je  do głowy (rys. 3); 
i jeszcze mniejszego (znajdziemy taki często 
w łupinach dużych kasztanów) robiny nos, a 
płaskie skrawki dużych kasztanów przypinamy 
jako uszy (rye. 3).

Tułów zrobimy z trzech kasztanów dobiera­
jąc możliwie ich kształty i wielkość według 
rys. 4, 3, (>. Kasztanów 4 i 6 nie nacinamy, 
zato 5-ty, który nam posłuży za część środkową 
tułowia musimy dopasować do dwóch pozosta­
łych. W  tym celu robimy dwa wcięcia (rys. 5).

kapki zrobimy z połówek kasztana średniej 
wielkości, każdą połówkę przycinamy skośnie 
z boków i od środka wycinamy trójkąt (rys, 7; 
— tak otrzymamy cztery łapki połączone po 
dwie.

Ogonek zrobimy z wygiętego ogonka kasztana 
łącząc go drucikiem z tułowiem.

Wykonane części łączymy kawałkami druci­
ka (łapki lepiej szpilkami) jak na rys. 8.

II.

Ptak.
Rys. i) przedstawia nam ptaka z dalekich kra­

jów. Zrobimy go bardzo łatwo, mając opróc2 
poprzednich przedmiotów, brunatne zeschłe i 
niezgniłe łupiny z kasztanów. Na tułów wybie­
ramy bardzo duży krągły kasztan, zaś na g ło­
wę — mały podługowaty. Łączymy je  w yg ię­
tym ogonkiem kasztana i drucikami — mamy 
już szyję; podobnie robimy nogę, umieszczając 
ją na połówce dużego kasztana. Z cienkiego

J a m n ik , zrobiony  
z kasztanów.

pręcika, który znaj­
dziemy na końcu ze­
schłej gałązki, zro­
bimy dziób, łącząc 
go drucikiem z gło­
wą.

Skrzydła i ogon 
stanowią tupiny przy­
pięte szpilkami. Oczy 
najlepiej zrobić z 
krążków wyciętych 
z białego miąższu 
kasztana.

I I I .  
Wojownik.

Na rysunku 10 w i­
dzimy dzikiego wo­
jownika z włócznią. 
Zrobimy go z całych 
kasztanów, ręce t no­
gi z krótkich gałą­
zek, zaś włócznię z 
długiego ogonka li- 

M  ścia kasztana przy­
ciętego skośnie na 
końcu.

Fryzurą będzie na- 
sunięta na czoło u- 
schnięta łupina. Oczy 
robimy ze skrawków 
małego kasztana, o- 

bróoonyeh spodem do wierzchu, a usta wycina­
my delikatnie, zostawiając wąski pas skórki 
w środku.

Nogi najlepiej wykonać z gałązek odchodzą­
cych obok siebie od gałązki głównej a przycię­
tych razem z ____________________
nią. N a  s t o -  M
p y  w y b i e r a ­
m y  p ł a s k i e  
k a s z t a n y ,  —  
p r z y c i ę t o  p o d  
s p o d e m .  T u ­
ł ó w  i g ł o w ę  
ł ą c z y m y  d r u ­
c i k a m i ,  r e s z t ę  
z a ś  K r ó t k i e m i  
s / .p i tkam i .

N a j m i l s z e  są  
p r z e c i e ż  t a k i e  
w ł a ś n i e  z a b a ­
w k i .  k t ó r e  in o -  l l f e  
ż e r n y  r o b i ć  s o ­
b i e  s a m i  i t o  
lm p o c z e k n n i u .

W p r a w i w s z y  
s i ę  w  f a b r y k a ­
c j ę  t . v d i  . . k a s z ­
t a n o w y c h "  z a ­
b a w e k ,  p r z e j ­

d z i e m y  d o  i n ­

n i , - h .  b a r d z i e j  

skompłikowa-
tiyoh. Ą tak wygląda „kasztanowy*

Jo. wojownik.

( Dokończenie ze str. 20-tejh
czas, dlatego handel posługuje się w ostał 
nich dziesiątkach lat inneini metodami koń 
serwującemi. Przedewszystkiem stosuje się
1 ) suszenie owoców, znane już dawniej, a'e, 
prowadzone obecnie na szerszą skalę w ***' 
szarniach (w Polsce było ich 9 w roku 1933),
2 ) konserwowanie w słojach i puszkach,
3) przygotowuje się konfitury, marmolady, 
powidła, galaretki, soki nie podlegające *er 
mentacji oraz wina, wódki i likiery o " 0) ^  
we. W  Polsce wyprodukowano w roku 1“ "' 
wina owocowego w ilośći 34000 hektolitrów, 
a w roku 1933 zaledwie 5100 hl o wartości 
1 m iljona złotych. Jako środka konserwuj^’ 
cego używa się czasem octu, rumu, alk°_ 
holu, najczęściej cukru. Bardzo często u*y 
wa się’ także niektórych związków chemie* 
nych, w tych jednak wypadkach powinno 
się sprzedawać konserwy z wyszczególnię 
niem użytego środka konserwującego. Zres*' 
tą spożywczy przemysł przełw-órczy p°dje 
ga pewnym przepisom prawnym, regu lu ją  
cym użycie środków konserwujących i opa 
kowali blaszanych.

Przy sprzedaży należy uważać, czy ° " ’°  
ce są dostatecznie dojrzałe, jeżeli mają stu 
żyć do bezpośredniego spożycia, czy nic są 
zepsute, a zatem mniej wartościowe, a na' 
wet szkodliwe. Również należy baczyć, W, 
nie były pokryte i upiększane szkodliwenij 
środkami konserwującemi oraz, by ich p f® . 
dukty przetwórcze nie były sztuczne, I3* 
szowane i zabarwiane.

Przy opakowaniu owoców uważa się pr*e' 
dewszystkiem na to, aby owoce nie ulega
ły stłuczeniu, dlatego odgradza się Je od

siebie często wełną drzewną, słomą lub s,a 
nem. Owoce deserowe pakuje się w skrzyn­
ki listewkowe, owoce tańsze przesyła się "  
koszach, w beczkach lub bez specjalnego 
opakowania w wagonach to jest „alla r,n 
fusa". Owoce szlachetne zaw ija się w bez 
barwną i bezwonną bibułkę, poczem pakuje 
się je w  pudła lub kosze wiórowe, a niektó­
re gatunki owoców wysyła się w specjaj 
nych okrętach względnie wagonach-chłod- 
niach.

Dość wielką rolę odgrywa hodowla n,c 
których roślin strączkowych oraz jarzyn, a 
to dzięki ich wysokiej wartości odżywczej- 
Nasiona roślin strączkowych zawierają oko 
ło 42— 54»/0 skrob ji, 23— 25»/i, białka, 
2 %  tłuszczu. Ze względu na stosunkowo ni­
ską cenę używa się ich chętnie jako pokar' 
mu dla wyżywiania większych zbiorowisk 
ludzkich np. w wojsku, więzieniach, kolo' 
njacli i obozach. Wartość rocznej produkcji 
grochu przekracza w Polsce sumę 30 nu- 
Ijonów złotych. Owoce strączkowe: groch, 
fasolę, soczewicę i bób sprzedaje się w sta' 
nie łuszczonym, mielonym lub w całości- 
Prócz tego spotykamy obecnie coraz czę' 
ściej konserwy owoców strączkowych i j a' 
rzyn.

W  obecnych czasach każde państwo sta' 
ra się o podniesienie gospodarstwa rolnego, 
o zdobycie w ielkiej ilości owoców, którycli 
eksport odgrywa w bilansie handlowym 
ważną rolę. Import owoców i jagód wyno­
sił w- Polsce w roku 1934 około 550 ty*- 
tonn wartości 28 mil jonów- zł., a o kolo' 
salnem znaczeniu owoców jako produktu 
handlowego świadczy choćby len skromny 
przykład, że światowy wywóz samych tyj', 
ko pomarańcz i mandarynek wynosi rocznie 
1367 tys. tonn wartości ponad pół miljarda 
złotych. Nic więc dziwnego, że narody zda' 
ją sobie sprawę z doniosłego znaczenia tej 
dziedziny gospodarstwa społecznego, zwłasz­
cza od czasu wykrycia w owocach \vifaimn 
tak ważnych dla zdrow-otności człowieka- 
Odtąd też kładzie się nacisk na wybór odp°' 
wiednich gatunków, rozw ija się opiekę na”  
hodowlą drzew owocowych przez zwalczani* 
szkodników, zakłada się szkółki drzew- owo­
cowych i t. d„ a prasa wielu państw walczy 
usilnie o lo, by uzyskać zniżkę cła na owoce 
importowane. Tadeusz Nicdośplał-
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W Y J Ą T K O W E  O D Z N A C Z E N I E .

Przed kilku miesiącami donosiliśmy naszym Czytelnikom o wyjeździe znakomitego wirtuoza 
Mieczysława Miinza na wielkie tournóe artystyczne do Południowej Am eryki. Obecnie prźy- 
eJ*odzi nam zanotować niezwykły wypadek, jak i zaszedł w  czasie tego tournee. Oto na koncer- 

Miinza w Tucuman, który urządzało tamtejsze „Sociedad Sarmiento", najstarsze towarzystwo 
n«ukowe Argentyny, spotkał naszego wirtuoza niebylejaki zaszczyt przez zamianowanie go 
Glonkiem honorowym tegoż towarzystwa. Na zdjęciu widzimy Miinza w czasie koncertu na

sali w ielk iej bibljoteki „Sarm iento" 
a na prawo dyplom honorowy, wrę­
czony artyście po koncercie.

^ftrbara Ludwiżanka i Jerzy Tatarkiew icz w jednej 
2 e scen komedji Davisa „W szystkie prawa zastrzeżo- 
2®**, granej obecnie z wielkiem powodzeniem przez 

^ntr Polski w Poznaniu.

Prot'. U. J. dr. Rafał Taubenschlag, dzie­
kan wydziału prawniczego, zamianowany zo­
stał członkiem Akadem ji Umiejętności w Bo- 
lonji, która zajmuje w świecie naukowym 
czołowe stanowisko. Jest to od założenia 
Akademji pierwszy wypadek powołania do 
niej uczonego polskiego.

Dyr. T eo fil Trzciński, jeden z najwybit­
niejszych znawców teatru i długoletni dy­
rektor sceny krakowskiej, wygłosił ostatnio 
w Krakowie odczyty o Tadeuszu Pawlikow­
skim i o „Zielonym  Baloniku". Oba wieczo­
ry  spotkały się z wyjątkowem zainteresowa­
niem kulturalnych sfer Krakowa.
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P R Z E P I S Y
odnoszące s ię  do naszego k a len d a rzy k a  -  

o b lic z o n e  na 3 — 4  osoby .

OMLET PR O W AN SA LS K I. Funt szpinaku ugotować, 
odcedzić, zemleć z ząbkiem czosnku, podsmażyć na łyżce 
masła lub oliwy i wystudzić. Następnie dodaje sie 4 jaja, 
rozbite z 4. łyżkami śmietanki lub mleka i zaprawia 
solą i białym pieprzem. Z masy tej wysmaża sie na ma­
łych patelkacb om leci ki, które sip podaje bardzo gorą­
ce z zielona sałatą.

STRUDEL Z IE M N IA C ZA N Y  (sporządza sie w oszczęd­
nych kuchniach wtedy, gdy jest pewna ilość skwarek 
z wytopionego sadła lub bielu). 2» dkg bielu pokrajać 
w drobną kostkę i wysmażyć, smalec odlać, a do skwa­
rek wsypać 8 dkg tartej bułki i podsmażyć chwileczkę- 
Osobno zasmażyć usiekaną. cebulke na maśle (lub smal­
cu) i zmieszać z bułeczką. Ciasto na strudel robi sie 
z funta ugotowanych ziemniaków (lepsze będzie z pozo­
stałych ż poprzedniego dnia), 1 całego jajka i żółtka, 
l i i— 20 dkg mąki, oraz łyżki tłuszczu. Ciasto powinno być 
tęgie. Rozwałkowane na grubość 1/2 cm posypuje sie 
przygotowaną nadzianką, zwija, skręca w „ślimaka**, 
wkłada do serwety, związuje i gotuje w słonej wodzie, 
zawieszone na trzonku łyżki przez trzy kwadranse.

PASZTET  Z GĘSICH W ĄTRÓBEK. Dwie duże białe 
gęsie Ayątróbki lub 2 mniejsze włożyć na 2 godziny do 
mleka, następnie pokrajać na równe cienkie plasterki. 
Odpadki przetrzeć na drobnem tarle wraz z S dkg bilu. 
dodać 1 cale jaje, łyżkę mąki, 2—5. w drobną kostkę po 
krajanych trufli, szczyptę soli i pieprzu oraz łyzeczke 
tartej przesianej bułki.

Spód rondelka wykłada sie cienkiemi plasterkami nie- 
wędzonej młodej słoniny, na to warstwę farszu z wątrób­
ki, potem plasterki wątróbki (troszkę posolić), potem 
znów farsz i f. d., aż wszystko wyjdzie, na sam wierzch 
plastry koniny, zamknąć szczelnie rondelek i gotować 
w parze 2. godziny. Po ugotowaniu wystudzić i wstawić 
na 24 godzin do lodu, potem dopiero wyjąć z naczynia, 
inaczej pasztet rozleciałby sie.

RO ZBRATLE NAPO LEO ŃSKIE . Pozbawione kości roz- 
bratle lekko ubić, posypać solą i pieprzem, posmarować 
masłem i nałożyć warstwą drobno posiekanych lub utar­
tych na tarce jarzyn, Użyć tu można marchewkę, pie­
truszkę, kawałek selera, małą cebulke, zieloną pietruszkę 
oraz pieczarki drobno krajane. Nałożone farszem zrazy 
zw ija sie, owiązuje lub spina specjalnymi spinaczami 
i dusi w zamkniętym rondlu na maśle, jarzynach i ce­
buli, które poprzednio już trochę były podduszone, pod­
lewając po troszce rosołem z kości. Pod koniec przeciera 
sie sos wraz z jarzynami, dodaje kilka podłużnych gładko 
olupamych ziemniaków, które sie w sosie mają ugotować 
i służą następnie do obłożenia mięsa na półmisku.

K O N FITU R A  Z D Y N I (jako namiastka drogiego cy- 
tronatu do przekładańców i ciast). N ie bardzo dojrzałą 
dynie, ołupaną i oczyszczoną z pestek i miękkiego ośrod­
ka, kraje się w kawałki niezbyt małe, zalewa się winnym 
octem i pozostawia w nim przez 24 godzin. Z cukru 
wziętego w ilości równej wadze dyni, gotuje się gęsty 
syrop, wkłada osączoną dobrze dynię, dodaje sok i drobno 
pokrajaną łupkę z cytryny i gotuje powoli, aż dynia 
stanie sie przeźroczystą. W yjęte kawałki układa się 
w słoju, a syrop gotuje się dalej do drugiej próby, tj. 
jeśli odrobina syropu wzięta między palce ciągnie długie 
nitki. Syropem zalewa się ułożone w szerszeni naczyniu 
(dla łatwiejszego wyjmowania) kawałki dyni i zawią­
zuje po wystndzcniu. Sc, Ko.

Kawa słodowa 
Kneippa

( ll ir t  d  7 lA r W  2

Najnowsze maszynki d° 
migdałów różnią się znacz­
nie od dawniejszych, a przez 
zmianę trąb“ siecznych, 
można na nich uzyskać kil­
ka sort mielonych migdałom 
od podłużnych pasków d° 
miałkiej mączki.

7 ♦  ONI *  DOBREJ *  GOSPODYNI.
7. dwóch yiównych dań obiadu iedno m oie byc w skromniejszych gospodarstwach

opuszczone.

Niedziela

■ kr.11* T. 2., s. Sal.

Poniedziałek

  październ ik
zupa z drobiu. ------ ---------------------
lędwioa wołowa a la  2 r y<*zami. 1
Kompot mieszany 2 2 lemn laczki

* °  2 8w a tą  majonezowi!

I Kaliksta 
17 T iszri

Wiórek

? P JJrab itM l. z><

U k o i r 1" '2*" '"1-
*  e l o n l n k ą .

Jadwigi kr. Ter. 
I 18 Tiszrł

Środa

Jadwigi ks. śl Q 
| 19 Tiszri ' '

Czwartek

J F lo r e n ty n a
[ 20 T iszri

Płatek

Sobota

l i o t r a  z  A lk .

1 T S. Sr.

SUmą: Swiere grzybki z jajami.

Pueta »2o8kamJypiek£ayzki eż B“ażon^“ - Ki Pieczeń sam i.  ;  !  a 2 ry&em i  ,v_
SSLi .‘ ■ S B ł r g sjajami lub parówkami, 

ź a n e ^ z f p u ^ f e 2 z i ^ ^ 8^ ^ ~ c T e 3 ^ c e ~ o e m s  

“ owe duszone z czerwona6^* 
Placek z śliwkami. ą kaPu8**ł. Kruchy 

; ą t l S b l t  o i e i ę o < _

t « K *

21e„ lac2t]
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HOCKI-KLOCKI
Ro z w i ą z a n i a  z  N-m 32.

1. TRZEJ P A N O W IE  I ICH  ŻONY.
Każda z sześciu osób kupiła drobiu za kwa- 
ralową l i < r / b e  złotych, gdyż kupowała 1 sztukę' 
* 1 złotego, 2 po 2 zł. i t. d. Lecz każdy mąż 
aeił o 63 złote więcej od swej żony, a więc 

adanie sprowadza się do znalezienia takich 
'v«dratów, których różnice wynoszą 458. Kombi- 

[{̂ y j  takich jest trzy: kwadrat 8 mniej kwa* 
*al 1, kwadrat 12 mniej kwadrat 9 i kwadrat 

il Uln‘ ej kwadrat 81. Liczby 1, 11 i 81 oznaczają 
°sci drobiu zakupionego przez żony, a zara­

zem icj, ceny, liczby zaś 8, 12 i 82 — to sarno 
a mężów. Na podstawie powyższego możemy 
0Jarzyć małżeństwa w sposób następujący:

i.Z'Va,,z z Anną kupili 8 i 1. Szwarc z Agniesz- 
‘t 12 i „  Szmidt z żoną swą Agatą 82 i 81.

2. O P Ł A T A  Z BAGAŻ.
Hez dopłaty pasażer może brać 100 kg. Za ki- 

°Siani nadwagi opłaca się dodatkowo 26 gr. Je-

4. P O D Z IA Ł  P IE N IR D Z Y .
W poszczególnych woreczkach winno być 1, 2, 

4, 8, 16, 84, 64, 128, 3TW5, 489 zł. Z liczb tych moż­
na zestawić wszystkie kolejne wartości całkowi­
te od 1 do lOftli zł.

5. NA D YNASACH .
Zadanie staje się bardzo łatwe z chwilą uprzy­

tomnienia sobie faktu że przecież tor na Dyna- 
saeli, jak i każdy inny tor kolarski, jest owal­
ny, czyli że wszyscy jadący przed Puszeni są 
jednocześnie i za nim. Tak więc na torze było 
wraz z Puszeni trzynastu kolarzy: jedna trzecia 
dwunastu dodana do trzech czwartych dwuna­
stu daje rozwiązanie — trzynaście.

den Podróżny miał 150, drugi 200 kg.

2. D Z IA Ł A N IA  N A K R ZYŻ .
104 X 9 =986 
81 : 9 =  9
18 +  25 =  48

12 _  8 =  4
2515 51 992

ROZRYWKI UMYSŁOWE.
I. U R ZĘ D N IC ZE  PENSJE.

W  pewnem  biurze zaangażow ano dwóch 
nowych urzędn ików . Y dostał 1000 zł. rocz­
nie, lecz począw szy od następnego roku, 
m iał dostawać coroczn ie  ‘200 zł. podw yżk i. 
N dostał na początek rów n ież 1000 zł., lecz 
co pół roku (od drugiego półrocza p ocząw ­
szy) m iał dostawać o 50 zł. w ięcej. Pensje 
m iały być w ypłacane półroczn ie. K tóry  z u- 
urzędn ików  dostał lepsze warunki?

dokończenie ze str. 8 -m cj).
która polega przedewszystkiem na prosto- 
c i naturalności. Nie przeszkadza mi to 
110zy w iście używania perfum „Heure Bleue", 
n>e uważam jednak tego za zabieg kosme­
tyczny.

•leżeli chodzi o sport, to uważam, że 
"Szystkie te sporty, klóre wymagają gwał­
townych ruchów, jak naprzykład piłka noż­
na, rughy itd., są szkodliwe dla kobiety. 
'  nawet tenis, wzmagający rozwój niektó- 
■ych mięśni ręki w sposób przesadny, po- 
"oduje pewną sztywność w ruchach, która 
s*kodzi kobiecemu powabowi. Natomiast 
""ażain pływanie za ćwiczenie wysoce 
''skazane i bardzo chętnie je uprawiam, 
porl ten powoduje równomierną pracę inu- 

skułów i z tego synchronizińu ruchu po­
wstaje piękna harmonja i urok fizyczny. Do 
Pierwszorzędnych sportów zaliczam również 
Harty zarówno spowodu przyjemności, któ- 

ł*ają one swoim adeptom, jak również 
1 Punktu widzenia higjenicznego. Rozwijają 
01'c ciało, dając mu sprawność i zdrowie.

Oczywiście, że chwaląc gimnastykę i taniec 
''U liczny walczę o moich bogów, ale zu­

pełnie bezstronnie traktując tę sprawę nie 
pożna zaprzeczyć, że zarówno taniec wo- 
"’l)le, jak taniec rytmiczny przyczynia się 
^'acznje <lo rozwoju kobiecej urody.
. Ozy pani uważa, że uczucie złości szko- 
Zl urodzie, jak to mówi stare przysłowie?

Oczywiście, że wszelka irytacja czyni 
t'\\S 0 * rlszeini, odbija się niekorzystnie na 

arzy, szkodzi leż jednak całemu ustrojowi 
'-łowicka.

W irginju  Vincenl.

dokończen ie ze słr. 25 -ie j).
I*'l. schronić między drzewa. Ornitolodzy 

'■cedzą, że pościg za jaskółką stanowi dla 
| kotów pewnego rodzaju sport, ponieważ 

u inne, większe i smaczniejsze plaki są ło 
'  znacznie łatwiejsze.

. .pzlachetniejszą odmianą sokoła jest so- 
° ł białozór, którego pościg za najzwinniej- 
yini przeciwnikami odbywa się jak syśłe- 

tyczne polowanie rutynowanych myśli- 
...'ch. liia łozór pyszni się niejako sweini iny- 

'" ‘skiemi zdolnościami. Pozwala swej ofie- 
s»C ".'Pezedzić się, jak gdyby chcąc dać je j 

unsę zwycięstwa, następnie dogania by- 
"n ,  mocnym lotem.

Sokół pustułka unosi się najchętniej nad 
swobodnemi płaszcyznami, odpoczywając po 
długotrwałym locie na wieżach. Pustułka n i­
gdy nie odważa się szukać zdobyczy na miej­
scach zadrzewionych. Żywi się małemi miesz­
kańcami traw, jak świerszczami, żukami i 
myszami. Charakterystyczne jest jego ko ły­
sanie się w powietrzu, aby jak najcelniej u- 
trafić w upatrzony łup.

Sokół wędrowny umie w przeciwieństwie 
do pustułki, łowić swą zdobycz w powietrzu, 
lecz tylko wówczas, gdy dysponuje znaczną 
przestrzenią. Jest to możliwe na niżach, ho 
błyskawiczny atak na łup może narazić go 
na katastrofalne dla niego zderzenie się z te­
renem. Nie zawsze trafia sokół do celu. Gdy 
zdobycz wymyka mu się kilkakrotnie, rezy­
gnuje z polowania. Przeciętnie chwyta sokół 
zaledwie w 20% upatrzonej zdobyczy. Trzeba 
bowiem wziąć pod uwagę i to, że zwierzęta 
mają swoje obronne podstępy, aby uniknąć 
smutnego losu. Jaskółka naprzykład szuka 
gęstwiny, wiedząc, że sokół je j tam nie do­
sięgnie. Inne zwierzęta osiadają płasko na 
powierzchni ziemi lub wody, gdzie ralniś sta­
je się bezradny. Tak postępują zwykle gołę­
bie. Także kuropatwy i bażanty posługują 
się chętniej tym podstępem, udając martwe^

Ssaki rozporządzają również systemem o- 
bronnym przed sokołem i orłem. Królik, na 
którego polują rabusie powietrzni z zamiło­
waniem, daje znak wszystkim towarzyszom 
o niebezpieczeństwie zapomocą charaktery­
stycznego wyrzucania tylnych odnóży, po- 
czem cała gromada chroni się szybko do nor. 
Zająca ratuje jego wspaniały słuch i nadzwy­
czajna ostrożność. Łatwo mu jest dostrzec 
w ten sposób nieprzyjaciela i ratować się u- 
cieczką. Przedtem ostrzega towarzyszy przed 
niebezpieczeństwem żałosnym piskiem. Sa­
mica zająca porzuca często swoje młode na 
widok większych drapieżców, lecz nierzad­
kie były wypadki, w których podejmowała 
w obronie małych zajączków zaciętą walką 
z mniejszemi ptakami. Lisy walczą często 
nawet z orłam. Zoologowie obserwowali wy­
padki, w których lis odnosił zwycięstwo w 
powietrzu nad orłem dzięki swej elastycznej 
szyi. Dorosły lis, w przeciwieństwo do mło­
dego, który jest bezbronny, potrafi naprężyć 
tak mocno szyję, że przegryza krtań orła, a 
sam opuszcza się na konającym orle, niby 
na spadochronie. Dr. (!. Hri/rner.

Zakochał się 
we własnej 

żonie

Historja 
z życia I Tti.
Po dziesięciu latach pożycia mał­

żeńskiego, Tadeusz Bolski nagle zako­
chał się do szaleństwa we własnej 
żonie. Gdy się z nią ożenił, pani Boiska 
była śliczną, czarującą blondynką o 
najjaśniejszej, najświeższej cerze, jaką 
kiedykolwiek widział. Przez lata pracy 
w gospodarstwie i wychowaniu dzieci, 
cera jej zwiędła. Skóra jej stała się 
starcza i pomarszczona. Czuła, że traci 
miłość swego męża i, zrozpaczona, 
zwierzyła się ze swoich kłopotów. 
matce, która poradziła jej spróbować 
w ciągu miesiąca Odżywczego Kremu 
Tokałon, koloru różowego. Uczyniła 
to i była zachwycona, gdy widziała 
jak z każdym rankiem skóra jkj sta­
wała się jaśniejsza, świeższa i bardziej 
dziewczęca. Po 6-u tygodniach wszy­
stkie zmarszczki znikły całkowicie i 
wyglądała tak samo młodo i ponętnie, 
jrfk w dniu ślubu. Jest to charaktery­
styczny przykład doświadczeń tysięcy 
kobiet. Odżywczy Krem Tokalon ko­
loru różowego, zaWiera prawdziwy 

- Biocel* naturalny składnik każdej skóry, 
który utrzymuje ją młodą. Gdy skóra 
traci ten naturalny Biocel, tworzą się 
zmarszczki; gdy Biocel jest jej przy­
wrócony, zmarszczki znikają. Zostało 
to odkryte przez D -ra  K arta Stejskal 
z Uniweraytetu Wiedeńskiego, któremu 
udało się otrzymać tę cenną substan­
cję ze skóry młodych zwierząt. Przez 
stosowanie Odżywczego Kremu Toka­
lon, koloru różowego, co wieczór; każda 
kobieta może szybko i % łatwością 
pozbyć się zmarszczek, odmłodzić 
starczą, zwiędłą skórę, oraz osiągnąć 
wygląd o 10 do 20 lat młodszy. Szczę­
śliwy wynik gwarantowany, lub 
swrot pieniędzy.

Gratis. Każda czytelniczka niniej­
szego pisma może otrzymać bezpłatnie 
Luksusową Kasetkę Piękności zawie­
rającą Krem Tokalon (różowy i biały), 
oraz rozmaita odcienie Pudru Tokalon. 
Należy przesłać 50 groszy w znacz­
kach na zwrot przesyłki, opakowania 
i innych kosztów, do firmy Ontaz, 
oddział 46-A Warszawa, Traugutta 3.
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21.OH: ,,Wesoła Lwowska Fala44.
31.30: „N a morzu Czarnern — w 

kajaku“ . feljeton.
21.45: Wiadomości sportowe.
22.00: Transmisje muzyki tanecz­

nej z Berlina.

Poniedziałek, 14 X. 1835.

12.15: Muzyka rosyjska z płyt.
15>30: Koncert zespołu tankowe­

go z Wilna.
16.15: Recital śpiewaczy.
10.45: Skecz.
17.15: Wiersze W itolda Zechen- 

tera.
17/20: Koncert Orkiestry W iesła­

wa Wilkosza.
17.50: Pogadanka Brunona Wina- 

wera.
18.00: Suita na dwa fortepiany — 

Rachmaninowa.
18.45: Muzyka lekka z płyt.
10.35: Wiadomości sportowe.
20.30: „Instrumentalne utwory w 

śpiewie** — płyty.
21.00: „Panna Andzia miała wczo­

raj wychodne44 — lekka audycja 
muzyczna.

2£.O0: Koncert symfoniczny.
33.05: Muzyka taneczna.

Wtorek, 15 X. 1935.
12.30: Koncert Orkiestry Adam­

skiej- ( i rossina nowe j .
15.30: Muzyka lekka.
10.15: Muzyka symfoniczne.
17.00 „W ielk ie  i drobne wyna­

lazki" (odczyt).
17.15: „Nieśm iertelne melodje

Schuberta44 — koncert.
17.50: „Encyklopedja mówiona44.
18.00: Recital fortepianowy.
18.30: „Warszawa w literaturze 

i anegdocie44.
18.45: Popularne piosenki z płyt.
10.35: Wiadomości sportowe.
20.00: „B iuro studjów rozmawia 

ze słuchaczami P. R.“
20J0: Koncert reprezentacyjnej 

orkiestry 30 p. p.
20.30: Muzyka klasyczna z płyt.
21.00: „Przygoda w Grand-Ho­

telu44 — radjooperetka.
22.30: Ks. Onufry Kopczyński — 

prawodawca jeżyka polskiego — 
(feljeton).

22.45: Muzyka taneczna.

Środa, 16 X. 1935.

12.15: „Anna Jabłonowska —
działaczka społeczna X .V III w.”  
pogadanka.

12.30: Koncert orkiestry kame­
ralnej z Wilna.

15.30: Muzyka salonowa.
16.00: „W ędrówka dookoła gl°" 

bu44 — pogadanka dla dzieci.
10.20: Koncert utworów Bacha.
1*6.45: „Rozmowa muzyka ze sld' 

cha czarni44.
.17.50: („Świat sie śmieje*V 
1.8.00: Koncert solistów.
.18.45: Muzyka lekka z płyt. 
19.35: Wiadomości sportowe. 
19.50: Reportaż aktualny.
20.00: „W esoła audycja muzycz­

na ze Lwowa44.
21.00: V  audycja z cyklu „Tw ór­

czość Chopina44.
21.35: „Z  liryk  norwidowskich4 . 
21.50: „Tarczyca i je j hormon 

odczyt.
22.00: Muzyka lekka.

Czwartek, 17 X. 1935.
12.15: Poranek muzyczny dla 

sz k ó ł po wszech n y  cli.
13.00: Muzyka lekka.
15.30: Zespól N iny Mańskiej. 
«l(L0O: Stary Doktór opowie 0

„K ocie w hutach44.
16.15: Muzyka lekka.
17.00: Odczyt.
17.15: Koncert Orkiestry P. 
18.00: Recital fortepianowy.
18.30: „Film , plastyka, architek­

tura44.
18.45: Teodor Szala pin — z płyt* 
19/25: v,Poznajm y przepisy O'

nansowo-rolne".
19.35: Wiadomości sportowe. 
20.00: Utwory na cytrę.
21.00: „Ostatni dzień44 — słucho­

wisko w 125-roezuicę śmierci Cho­
pina.

21.35: „Nasze pieśni44.
22.35: Muzyka popularna.

Piątek, 18 X. 1935.

12.15: Audycja dla dzieci star­
szych.

12.40: Utwory Saint-Saensa.
15.30: Zespół Zygmunta Grossma- 

na.
16.90: Pogadanka dla chorych. 
16.45: „N iezw ykłe przygody pa11' 

ny"Oapy“  — aud. dla dzieci.
17.60: Reportaż.
17j15: Wiersze Elżbiety Szem-

plińskiej.
17.50: Poradnik sportowy.
18.30: Pogadanka aktualna.
19.35: Wiadomości sportowe.
19.50: Monolog aktualny.
21.05: Koncert symfoniczny.
22.20: Małą orkiestra Polskiego 

Rad ja.

Sobota, 19 X. 1935.

12.15: Mała Orkiestra Polskiego 
Radja.

15.00: Nowela p. 
nej Królowej*4 — 
skiej.

15.30: „G łosy kobiece44 
z płyt.

16.15: Muzyka* jazzowa.
17.1*5: Nowości z płyt.
17.45: „Świat naszych zwierząt* 

Sielawa.
17.50: „Gród Maćka Borkowica 

Koźmin44 — pogadanka.
18.40: Pogadanka społeczna.
.18.45: Józef Szigetti z płyt.
19.40: Wiadomości sportowe.
19.50: Transmisja z Pragi Ole­

skiej44.
20.25: Muzyka z płyt.
21.30: „W esoła Syrena44.
22.00: Pogadanka aktualna.
22.10: Muzyka lekka.

t. „Gońce Czar- 
M. J. Wielopól

audycjo

Cwojdziński, autor świetnej „Tc- 
orji Einsteina44, wystawia obecnie 
w Warszawie w Teatrze Malickiej 
nową sztukę p. t. „Epoka tempa44. 
Zawiedliśmy się jednak na Cwoj­
dzińskim. Pierwsza jego komedja 
miała wysokie walory literackie i 
teatralne. „Epoka tempa" jest 
błahą komedyjką, pełną naiwno­
ści. choć uiepozhawioną jest k il­
ku dobrych sytuacyj i dowcipów. 
Krytyką i publiczność Oczekują 
teraz od Cwojdzińskiego nowej, 
trzeciej sztuki, która powinna być 
dobra. W „Epoce tempa44 wystę­
pują na przestrzeni 3 aktów tylko 
3 osoby. Dobry jest Biesiadecki 
jako rybak, Malickiej należą się 
lepsze role. a Sawan potrzebuje 
reżysera.

W Teatrze Narodowym wysta­
wiono „Pana Damazego44 Bliziń- 
skiego. Jest to jedna z naszych 
najlepszych koinedyj obyczajo­
wych, posiadająca śmiało i dobrze 
zarysowane typy i charaktery. 
Wyborny Zelwerowicz, który sty­
lowo wyreżyserował „Pana Da- 
mnzegO’44. gra równocześnie rolę 
tytułową, a grę jego chłonie się 
z artystyczną satysfakcją. Znako­
mitą kreację daje jako Żegocina 
Ćwiklińska, typ świetnego „z ió ł­
ka44 stwarza Stanisławski, a resz­
ta zespołu: świerczewska, Żeliska. 
Krzymuska, Wesołowski. Pawio 
wski i Piehelski. dobra i zabawna.

W  Teatrze Polskim wstrząsa w i­
downią potężny „K ró l Lear4* 
Szekspira. A le  o 'tern przedstawie­
niu. na które oczywiście warto 
pójść, obszerniej wspomnimy za 
tydzień. (swb).

NOWE KSIĄŻKI.
Pięknie przez „R ó j44 wydana po­

wieść Romana Tuszo wski ego „Upa­
ły*4 musi zwrócić na siebie uwagę 
nietylko jako dobra, interesująca 
książka beletrystyczna, którą Tu­
szowa ki, przed laty 19 znany w li­
terackich kołach Krakowa jako 
poeta-liryk i subtelny tłumacz

poetów francuskich, doskonale za­
debiutował jako powieśeiopisarz, 
„U pały44, gdyby wyszły np. przed 
dwoma laty, musiałyby zostać 
uznane za powieść dobrą i cieka­
wą — ale że wyszły teraz, stały 
się dokumentem, polemiką, prze­
ciwstawieniem. Tyleśmy się bo­
wiem naczytali ostatnio „dokumen­
tów " powieściowych o wsi pol­
skiej, które tę wieś przdstawiały 
jako piekło, jako otchłań rozpa­
czy, jako grób życia dla wszyst­
kich, którzy wsi tej dotkną stopą 
— że doprawdy dobrze się stuło, że 
Tuszowski. sam jako ziemianin 
świetnie wieś znający, przedstawił 
nam bez pretensyj do sensacyj, do 
nagród, do epatowania burżujów, 
do wywoływania widm rewolucji 
i holszewizmu — wieś polską ta­
ką, jaką jest naprawdę. T ypy 
chłopskie zarówno jak typy fo l­
warczne i sam dziedzic, bohater 
powieści, przemawiają bezpreten­
sjonalną prawdą, że wzięte są z 
życia, że takie istotnie są. Miłość 
opisuje Tuszowski świeżo i barw­
nie, chociaż nie mówi nic o fiz jo ­
logicznych funkcjach bohaterów, 
co tak się ostatnio stało modne. 
Tragedje, zazdrości, całość uczu­
cia dogłębnie ludzkiego oddana 
jest bez fałszów przesady, bez 
kryminalistycznej sensacji. „Upa- 
ły*4 realną prawdą przeciwstawiły 
się literaturze o wsi zakłamanej, 
sensacyjnej i lecącej na szybki 
rozgłos. Są owocem pracy pisar­
skiej uczciwej, pewnej, myślącej. 
Książka naprawdę dobra i na­
prawdę przyciągająca uwagę czy­
telnika od pierwszej do ostatniej 
strony. w. z.
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M II
Niedziela, 13 X. 1935.

19.39: Transmisja nabożeństwa. 
14.00: Fragment z powieści — 

„Brama świata".
14.20: Muzyka salonowa.
17.90: Muzyka taneczna.
17.40: „M igawki regjonalne44. 
18.90: Recital fortepianowy.
18.30: Słuchowisko „Ocalenie44. 
19.25: Wiadomości sportowe. 
19.30: Melodje z operetki „Rose- 

Marie44.
29.00: Koncert, z udziałem Tlclcny 

Karniekie.j.


